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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zl. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w pnóstwie anstrjackiem, rocznie 
24 zl. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całycn Niemiec rocznie 
50 ma-ek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Frpncji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 frajzów .

Binro Fedakcgi .Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr 171-

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dzleiilfca Pelsklego” kosztule 6 u* wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano

Onłoszenla przyjmują we Lwawl#.-
B i u r o  A d m i n i s t i a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , ‘ plar 

Mariacki i. 6 ! 7 i B i u r o  d z i e n n i k ’! v Lndwik” 
P i o h n a ,  nt'ca Karola Ludwika ! 9.

We W iednia: pp. Haasensteiu & Vogier, (Otto Maas), 
M. D n k e s H .  Scbalek. A. Oppefik’s Nach., RndoL 
Mosse i J. Danne.berg; w Paryża: 0. Adam 38.
rae de Varenne

Ogłoszenia prz)jmuje 9ie opłatą iO  centów od ednegi 
wiersza drobnym drukiem (petit,.

Doniesienia o klubach, żaręczynagh i inne prywatne 
komunikaty po kronice za ;eaen wiersz 5 0  ct.

Frywatne kortapondencle (SI i nekroiogjs 80 centów »d 
wiersza.

Drobne oroszen ia  HfL centa od wyr-iac i -mieszkania
i sklepy po 5 ct. od • y r u p .

Rngiłpry w rubrve« 30 et. id  w ierc*.

Wydawcy I właściciele: D r ,  K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a j o ń s k i  i  M i e c z y s ł a w  ^ c h n i i t t .

Liga Polska.
Lwów 10 października.

Gaecta H an -Iowo- Geograficzna podniosła 
myśl utw orzenia związku ku obronie żywiołu 
polskiego. Rozw ijając tę  m yśl szerzej, przystę­
puje ona obecnie do określenia celów  pom ie- 
nionej organizacji.

Przyjm ując za aksjom at — pisze Gaeeła — 
ie  tylko wielka idea, tylko szeroko pom yślana 
•mejatywa, trafiająca równocześnie w sedno re ­
alnych i idealny ih  potrzeb narodu , może ra ­
chować na poparcie m asow e, chcielibyśmy dla 
Ligi Polskiej — zakreślić działalność tak sze­
roką  — jak  daleko sięga plem ię polskie. Idea 
Ligi Polskiej pow inna stać ponad  klasy i p artje  
i skupiać w sobie wszelkie dążenia odczuwane 
skrycie lub w ypowiedziane jaw nie. Takich wiel­
kich, a na w skróś polskich idei ucieleśniających 
się następnie w pew ną organizację, było u nas 
w ostatnich czasach niewiele; lecz były, z tych 
wyliczę tow arzystw o szkoły ludow ej, skarb  na ■ 
rodow y, bank ratunkow y, tow arzystw o oświaty 
ludowej w Królestwie, a że nie poruszyły, nie 
zachęciły do czynu m as. to należy przyczyny 
tych niepow odzeń szukać nietylko w tern, że 
n aró d  nasz nie jest dość uśw iadom iony, lecz 
przedewszystpicn. w tem , ze idee organizacjjne, 
były zbyt lokalne, lub z celami z góry ogran i- 
czonemi. Akcje przeto takie um iały zaintere­
sować tylko pew ne grupy ludzi, żądn jeh  czynu 
w Poznańskiem , w Galicji, lub K rólestw ie, nie 
obejm ow ały jedna!" całej Polski i w tym  właśnie 
prow incjonaliźm ie, upatru jem y jeduą z głó­
wniejszych przyczyn karłow acenia naszych naj­
lepszych naw et pom ysłów  z chwilą, gdy poczy­
nam y zastosowywać je  w praktyce. I to w ła­
śnie nazyw am y w adą sam ego projektu.

Czy organizacja, czy związek m ający na 
celu obronę języaa polskiego, albo szerzej m ó­
wiąc, obronę narodu  naszego, wobec coraz to 
śm el izych n tp aśc i naszych wrogów, czy .L iga  
polska* m iałaby dziś pow odzenie?

Czy potrafi zespolić nasze narodow e dąże­
nia i realne potrzeby ? Czy trafi na g runt po­
dam y? Czy będzie dość silna i w ielka ta  idea 
„Ligi polarnej *, aby skupić około siebie nie je ­
dnostki łub g rupy  ludzi dobrej woli, lecz legio­
n y ?  W  odpowiedzi n a  te  pytania przedstaw im y 
pokrótce, jak  rozum iem y na dziś zadania i cele 
„Ligi polskiej*, uprzedzając z góry, że myśl 
utw orzenia takiego wszechpolskiego związku w 
obronie wszechpolskich interesów  nie jest now ą. 
W  rozm aitych czasach i przez rozm aitych ludzi 
b ' l a  ona podnoszoną i kom entow aną: o zało­
żeniu Ligi polskiej m arzył przed pół wiekiem 
juz  A ugnst Cieszkowski, a potem  M ann, a w 
nowszych czasach T . T . Jeż, pisząc „O obro­
nie czynnej*.

Rozmaicie przedstaw iano sobie zadania ligi: 
jedn i rozum ieli legalną obronę p raw  zagw aran­
tow anych Polsce porozbiorow ej, względnie znie­
sienie p raw  Wyjątkowych (Cieszkowski, Mann), 
inni znow u chcieli obrony czynnej i zaczepnej, 
chociażby nielegalnej (Jeż). Nam się zdaje, że 
w  obecnych w arunkach, działalność ligi m ogła­
by polegać wyłącznie na ODronie prześladow a 
nej polskości. Pchani wypadkam i, m usim y przy­
jąć  działalność agresyw nie odporną, k tó rą  wy­
wołuje często, wbrew  naszym  chęciom stan  
w yjątkow y, w jakim  żyć i rozwijać się m usim y. 
B ierna obrona m ogłaby w ystarczyć pewniej, 
przypuśćm y, że naw et większej części naszego 
społeczeństwa, nie zadowoliłaby jednak  i nie 
pociągnęła sobą ludzi bardziej energicznych,

PARLAMENTARYZM
w roku J 8.000 przed Chrystusem.

\  ,
i

N aturaln ie nie w prow adzim y naszych czy­
telników  do jwspaniałego gm achu w  stylu gre­
ckim, w którym  dla dobra .k ra jó w  w radzie 
państw a reprezentow anych* rozbija się pUi_ 
pity i urządza kocie muzyki. Zaprosim y, ich 
natom iast gdzieś, gdzie jest nierównie przyje­
m niej : na łono przyrody i cofnąwszy się wstecz 
o w ele , wiele stuleci, pokażemy jak  wyglądały 
zawiązki życia parlam entarnego  na  ziemi, wteay, 
kiedy się praojcom  naszym  nie śniły jeszcze 
dzwonki prezydjalne ani laski m arszałkowskie. 
Przedew szystkiem  — obliczmy kiedy to być 
m ogło? M organ w swojem  .Społeczeństw ie 
pierw otnem * przyjm uje jako  przypuszczalną 
liczbę la t istnienia rodzaje ludzkiego 100.0U0. 
z czego około 60.000 odliczyć należy na okres 
dzikości, 35 .000 n a  okres barbaizyństw a i 5000 
na  okres cywilizacji, od pojaw ienia się pism a. 
Czas, w którym  ustrój społeczny wykazuje coś 
w rodzaju zawiązku parlam entaryzm  t. j- sy­
stem u przedstawicielskiego, przypada m niej wię­
cej w średnim  okresie barbarzyństw a, kiedy cha­
rakterystyczną cechą życia grom adnegc były 
federacje, czy j związki plem ion. W edle wszel­
kiego praw dopodobieństw a epoka ta  przypada 
na wiek 180 przed Chrystusem .

Po ustaleniu  daty  przypatrzm y się jak  wy­
glądały w spom niane zawiązki parlam entaryzm u 
w owej odległej epoce. Oczywiście bezpośre- 
dnich św iadectw  nie posiadam y, gdyż człowiek 
ówczesny nie um iał, ani nie czuł potrzeby two­
rzyć jakichkolwiek dokum entów  dziejowych dia 
w iadom ości przyszłych pokoleń. N auka jednak

żądnych walki i stukających w yładow ania swej 
energji w walce klas, lub w pojedynczych o r­
ganizacjach, działających każda na sw oją rękę, 
przeto łatw ych do zwalczenia. W  zapasach od­
pornych, porządnie zorganizowanych i jednolicie 
kierowanych, w yrabia się siła narodow a, w yra­
bia się energja, sprężystość i dyscyplina, a za­
lety te dojść m ogą do takiej tęgości i mocy, że 
nie trudno  nam  będzie pokonać gnębiących nas 
wrogów.

Ligę polską pojm ujem y jako związek le­
galny w Galicji, stojący na straży interesów  
wszechpolskich. Przeciw staw iam y tró  literom
H. K. T . nasze dwie L. P. Propagujem y ideę, 
k tó rą  Polska od lat stu z górą  żyje. Zawiązu­
jem y tow arzystw a polskie na  k resach , na  em i­
gracji i w kraju . Zakładam y 3zkoły polskie, 
organizujem y w rozm aitych k ra jach , po całym 
św iecie, w szędzie, gdzie wpływ  nasz s ię g a , to ­
w arzystw a przyjaciół Polski. Podtrzym ujem y 
m ateijaln ie i m oralnie wszelkie organizacje i 
instytucje, działające na korzyść Polski. R ozpo­
w szechniamy różnorodne w ydaw nictw a, dążące 
bezpośrednio , lub pośrednio do uśw iadom ienia 
narodow ego. Popieram y przem ysł polski przez 
zachęcanie do kupow ania w yrobów  krajow ych 
i urządzeń p rzem ysłow o-hand low ych , w poró­
w naniu z zagranicą. Rozpow szechniam y i po­
pularyzujem y poza granicam i Polski nasze n a ­
rodow e aspiracje. P iętnujem y po pism ach za­
granicznych i wszędzie, gdzie się ku tem u spu- 
sobność nadarzy, gwałty popełniane na n a ro ­
dowości naszej. Zwalczać będziem y żywioły 
antipolskie, które bezkarnie panoszą się dziś w 
naszym  kraju.

Dbanie o czystość języka i o to ,  aby go 
używano wszędzie, gdzie po polsku rozum ieją, 
je s t obowiązkiem  każdego zw iązkow ca, jakoteż 
i współdziałanie we wszelkich tow arzystw ach i 
organizacjach, m ających cechy narodow e.

Jednem  słowem , ci co w ierzą w żywotność 
narodu  polskiego, będą z nam i, a wrogowie n a ­
szych wrogów będą naszym i sprzym ierzeńcam i.

A że do takiej akcji czas najwyższy, to do­
wodzi chociażby piśm iennictw o nasze z doby 
ostatniej, pełne zrozpaczonych dekadentów , bez 
dogm atu, bez, wiary w przyszłość. W  powie­
ściach onyczajcwycb i na scenie widzimy w togi 
bohaterów  przybranych niedołęgów i wsteczni­
ków, um ierających na anew ryzm  serca (Kaźmierz 
w , H . K .  T .“), z obaw y przed kilkodniowem 
więzieniem za opór władzy, tępiącej wszystko 
co jest polskie, widzimy młodzież, nadzieję na­
rodu, płaczącą i rozpaczającą na myśl o pytkach 
więziennych (.T am ten*).

A  że g ru n t do akcji narodowej na wielką 
skalę przygotow any, to dowodzi niezbicie, upa­
dek polityki .zgody z losem* i wzm aganie się 
ruchu ludowego i klasow ego, działa jącego  często 
w brew  interesom  narodow ym . Zaiste, n aró d  nie 
chce paktów  i pokoju — prędzej walki. E ner- 
g  ezniejsi i silniejsi duchem  i w iarą, pow inni 
otoczyc zw artym  pierścieniem słabszych i chwiej­
nych i prowadzić świadom ie dalej tą  drogą, 
k tórą  żywiołowo i często nieśw iadom ie od lat 
s tu  idziemy. _____________ '

Sprawa ks. Bielakiewicza.
Sw ieł z dnia 2 bm . zamieścił opowieść o „ ta ­

jem nych podziemiach* kowieńskiego kościoła 
św. Krzyża- znajdujących się tam  .narzędziach 
inkwizycji i zam kniętych tam  dwóch kobietach 
w łościankach: Ewie Bernatowiczowej i Żukow ­
skiej*, k tóre  były ofiaram i „inkwizycji*. .Inkw i­
zytor*, ks. A leksander Bielakiewicz, został a re­
sztow any; śledztwo sądow e ustanowi w inę i

potrafiła sobie poradzić z tym  szkopułem. 
Badając mianowicie poszczególne pokłady e tn i­
czne plem ion obecnie zamieszkujących zieroię, 
spostrzegła, że stosownie do różnych, a niezli­
czonych w arunków  rozwój ich odbyw ał się w 
szybszem albo powolniejszem tem pie i że te 
plem iona, k tóre — jak  tubylcy A ustralji i A m e­
ryk* ;— pozostały za nam i bardzo w tyle, m u­
szą się obecnie znajdow ać na takich sam ych 
stopniach rozw oju, jak ie  przed wielu wiekami 
przeszli nasi aryjscy przdkowie. Nad sp ra­
wdzeniem tego jiracowati wybitni b adacze , 
którzy rozpatrując teraźniejszy ustró j tych spo­
łeczeństw  przekonali się, że posiada on zawiązki 
niem al wszystkich ważniejszych instytucyj, jakie 
istnieją w dzisiejszych społeczeństwach cywili­
zowanych, co pozwala nam  istotnie uważać 
am erykańskich i australijskich autochtonów  za 
żywy obraz stanu  naszych własnych przoaków  
przed wielu wiekami.

W  stanie średniego barbarzyństw a, które 
dla naszej rasy przypada mniej więcej na 
18.000 lat przed Chr., znajduje się obecnie 
szczep indjan północno-am erykańskich: Irokezi.* 
Rozsypany plem ionam i, tw orzącem i federacje, 
po znacznej części S tanów  Zjednoczonych, przed­
staw ia on dużo stron  zajm ujących nietylko dla 
badacza, lecz i dla poety, o czem świadczą cho­
ciażby obrazow e im iona dziewcząt irokezkich, 
ja k : „Łódź przepływ ająca strum ień* (O-wi-goL 
.W iszący kwiat* (A -w u-ne-ont), .P ta k , który 
śpiewa w biały dzień* (M e-ta-na) i t. d. Otóż 
w yrazem  w spom nianej federacji Irokezów łączą­
cej w sobie pięć pleiu.on, jest ogólna rada 
przyw ódców  w ybieralnych, w Której podczas 
roztrząsania upraw publicznych wolno zabierać 
głos m owcom  ludowym . To właśnie uważać 
uiożna za zawiązek dzisiejszej izby posłów. D o­
lina O nondaga, jako siedlisko głównego plem ie-

wszystkie jej towarzyszące okoliczności. Relację 
Swieta  pow tórzyły wszystkie pism a, niektóre opa­
trzyły ją  w łasnem i inform acjam i. W edług opo­
w iadania Swieta, rzecz tak  się miała.

,O d  daw na — pisze korespondent Swieta  — 
obiegały po mieście pogłoski, że w kościołach 
miejskich istnieją lochy, do których fanatycy 
księża zam ykają swych parafjan , podejrzanych 
o bliskie stosunki z R osjanam i i praw osław ny­
mi i w ogólności w ystępujących przeciwko wie­
rze i .ojczyźnie*. W  lochach tych, pozbawio­
nych światła i napełnionych .tru m n am i, szkie­
letam i ludzkiemi i czaszkami*, ukazywał się nie­
kiedy .sza tan  z pałającą paszczą o tw artą , z k tó­
rej sypały się groźby*. W  podziemiach ofiary 
księży bite, katow ane, straszone widokiem d u ­
bla, .przeszedłszy tę kolej prób, wychodziły 
ztam iąd z siwymi włosami, a niektóre traciły 
zmysły*. Sw iet m ówi, że musieli o tem  wie­
dzieć i niżsi policjanci, którzy jednak, jako P o ­
lacy lub Litwini, nietylko nie nadaw ali trm u  
wszystkiemu żadnego znaczenia, ale naw et nie* 
którzy pom agali ks. Bielakiewiczowi.

.D n ia  17 sierpnia do policji przybyła wło- 
ścianka Ew a B ernatow iczow a, ośw iadczając, że 
słudzy ks. Bielakiewicza gw ałtem  zawieźli ją  do 
kościoła św. Krzyża, gdzie ks. Bielakiewicz w trącił 
ją  do lochu, i po pew nym  czasie sam  udał się za 
n ią . .zaczął się nad  nią znęcać i bić specjalnie 
tam  przygotow anym i sznuram i i kijam i*, a kiedy 
o m d la ła , dał się jej napić w ina i bił ją  dalej. 
K ara ta spotkała ją  za t o , że .pozw oliła w 
swem  m ieszkaniu utrzym yw ać włościankę Żu­
kow ską, k tó ra  żyła z R osjaninem  praw osła­
wnym *. Podczas nabożeństw a ks. Bielakiewicz 
zmuszał Bernatow iczow ą do leżenia krzyżem  w 
kościele i .kazał obecnym  znęcać się nad  leżą­
c ą : kopać nogam i, pluć n a  n ią , a  potem  za­
m ykał ją  w lochu i dalej się nad  n ią znęcał. 
Po dwóch dniach puścił ją  do d o m u , a na jej 
miejsce sprow adził Żukowską *.

.W ładze  wieczorem udały się do ks. Bie­
lakiewicza i wezwały go o pokazanie lochu i 
wydanie Żukowskiej. Ks. Bielakiewicz ośw iad­
czył, że Żukowska siedzi nie w lo ch u , ale w 
osobnej izbie, gdzie też rzeczywiście ja znale­
ziono .w  okropnem  otoczeniu* i stw ierdzono, 
,ż e  podlegała już początkow ym  m ęczarniom *. 
Żukowska ośw iadczyła, że ksiądz .b ił ją  po 
obnażonych plecach po tró jną  nahajką*, oraz, 
że takim  to rtu ro m  oddaw na już poddaje p a ra ­
f ia n , zarów no m ężczyzn, jak  i kobiety, i że o 
tem  wie i proboszcz, ks. K arpow ski. i naw et 
sam biskup Pallulon*.

.N azaju trz  ks. Bielakiewicz był w ezw any' 
do śledztwa, a następnie uwięziony, gdyż zdra­
dził chęć ucieczki*. W ładze obejrzały lochy ko­
ścielne i .choć  księża zdążyli przed rewizją 
ukryć niektóre narzędzia to rtu r, ale już i to, co 
znaleziono, zasługuje na uwagę*. Przedm iotam i, 
znalezionemi ta m , w edług wyliczenia Swieta, 
były : trum ny, szkielety i kości, a także .o g ro ­
m na, drew niana głowa z obliczem d jab L i. osa­
dzona r a  szkielecie ludzkim *. G ł',wa ta . oświe­
tlana w ew n ą trz , m iała służyć do straszenia 
penitentów .

Dalej Swiet opow iada, że po uwięzieniu 
księdza, tłum y ludzi, zwłaszcza kobiet, oblegały 
więzienie, a podczas rewizji w podziem iach ko­
ścioła tylko straż  ogniowa i wojsko zdołało po­
wstrzym ać te tłum y ,o d  otw artego w ybuchu 
fanatyzm u i nienawiści*. Nawet „zam ężne słu­
żące Rosjan* porzuciły służbę. .Ż o n a ta  ludność 
katolicka ubrała  się w żałobę, księża nakazał 
posty, zbierano składki* na rzecz ks. Bielakie­
wicza i już w ystarano się o to ,  że miano go 
wypuścić za kaucją 5 tysięcy rubli. .N aw et

nia, było oddaw na miejscem zas adania  rad  fe­
deracji. Niegdyś zwoływano je na  jesień każde­
go roku, ale w skutek ogólnych żądań nieraz ze ­
brania te byw ały częstsze.

P ierw otnie głównem  jej zadaniem  było wy­
noszenie wodzów, zapełnianie w akansów  w sze­
regach ciała rządzącego, zdarzających °ię wsku­
tek śm ierci, lub złożenia z urzędu, ale zała­
tw iała i inne spraw y, dotyczące dobra ogólne­
go. Z czasem, gdy plem iona rozm nożyły się, a 
stosunki ich z sąsiadam i stały się bardziej roz­
gałęzione, rad a  rozpadła się n a  trzy odrębne 
działy: cywilny, żałobny i religijny. Pierwszy 
w ypow iadał w ojnę i zawierał pokój, wysyłał « 
przyjm ow ał poselstw a, wchodził w układy z ob- 
cemi plem ionam i, załatwiał spraw y podbitych i 
regulow ał spory d rm ow e. Drugi wynosił przy­
wódców i nadaw ał im urzędy. N azw ano go . r a ­
dą żałobną*, poniew aż pierwszą jego czynnością 
v. takich razach były żale za zm arłym  władcą. 
O bchodzenie powszechnych uroczystości religij­
nych było zadaniem  działu trzeciego. Dziś za­
chow ała się już tylko rada żałobna, która po­
chłonęła z czasem religijną, przejm ując na sie­
bie jej czynności — wola zaś rady  cywilnej 
m usiała się skończyć w mia^ę w kraczania rządu 
am erykańskiego w spraw y Irokezów.

Radę zwoływali heroldow ie, krążący od 
plemienia do plem ienia z pasem  muszli i ozna­
czali dokładnie miejsce zebran.a, jego cel, dzień 
i miesiąc. Jeżeli reda zbierała się w celach po­
kojowych, przywódcy plem ion przybywali z pę­
kiem białego cedru, jeżeli w w ojennych — cedr 
był czerwony. W oznaczonym dniu przywódcy 
z licznym taborem  w spólplem ieńców bywali 
przyjm ow ał i przez naczelników plem ienia Onon- 
dagów  wedle stałego cerem cnjału  o wschodzie 
słońca. Pod kierunkiem  m istrza cerem onji pa­
lono przyniesione ze sebą pęki, poczem każdy

więc władze sądow e zawahały s.ę i w yraziły 
zgodę na kom prom is z nastrojem  p o lsk o -k a to ­
lickim*, ale zapobiegł tem u protest p rokura to ra .

■ W  końcu Swiet zaznacza, że .n iem a  zdaje 
się takiego szarlataństw a*, do którego nie ucie­
kałby się ks. Bielakiewicz, .a b y  tylko- rozbudzić 
nieprzyjaźń względem Rosjan*. Zwłaszcza opie­
ra ł się te m u , aby katoliczki nie wychodziły za 
mąż za R osjan  i wolał je  .zachęcać raczej do 
życia rozpustnego*, dla opornych zaś m iał .n a ­
haj ki i to rtu ry  m oralne*.

Relacje te powtórzyły także inne pism a 
rosyjskie, ale ich uwagi dodane do opisu tego 
w ypadku znacznie się różnią od uw ag Swieta. 
O rgan p. K om arow a główny nacisk kładzie na 
to, że ks. Bielakiewicz w sposób średniowieczny 
aara ł nie rozpustę, do której naw et m iał nie­
kiedy w wyjątkowych razach .zachęcać*, ale 
tylko stosunki katoliczek z R osjanam i p raw o­
sław nym i; nadto Swiet zamieszcza tam  insy­
nuacje, że nietylko ks. Bielakiewicz, ale i inni 
księża, jeżeli nie całe duchow ieństw o katolickie, 
i to za wiedzą i zgodą swego pasterza postę­
puje w ten  sam  sposób. Tym czasem  inne pi­
sm a podają fakty, ale ich nie uogólniają i nie 
dają im podkładu natu ry  politycznej.

S praw a powyższa, k tó ra  w całej prasie ro­
syjskiej nie małej narobiła wrzawy, zniewoliła 
redakcję petersburskiego K ra ju  do wysłania r a  
miejsce specjalnego korespondenta dla zbadania 
spraw y i zebrania inform acyj niektórych. R ela­
cja owego K orespondenta brzm i jak  n astęp u je :

.Spełniając życzenie redakcji, przybyłem  
tu taj i, na podstaw ie najwiarygodniejszych. źró­
dłowych inform acyj, mogę opowiedzieć isto tną 
treść głośnej dziś spraw y o .inkw irycyjne p ra ­
ktyki* księdza Bielakiewicza.

.N aprzód  stwierdzić m uszę fakt, że ks. 
Bielakiewicz pozostaje w więzieniu. Początkowo 
sąd okręgow y tutejszy zgodził się wypuścić go 
czasowo na wolność za odpow iednią kaucją, ale 
izba sądow a wileńska, do której odwołał się 
p ro k u ra to r Bażanow, skasow ała rozporządzenie 
sądn, nie zgadzając się, aby ks. B. odpow iadał 
z wolnej stopy. Śledztwo pierw iastkow e zostało 
już przez sędziego śledczego ukończone. Oskarże­
nie przeciwko ks. B. wniesione zostało z p ara­
grafu  1542 kod. k am .

.P rzechodzę do osobistości samego księdza 
Bielakiewicza. Był to  fanatyk, oddany sw em u 
pow ołaniu i poświęcający cały swój czas, wszyst­
kie swoje siły — walce z m oralną zgnilizną, 
k tóra  w ostatnich czasach niezwykle, jak  na 
nasze bto°unki, zaczęła się szerzyć w Kownie. 
Młody, m izerny, skłonny do suchot, o wyglądzie 
nadzwyczaj nieśm iałym  i n iepozornym , miał 
w sobie jakąś niezwykłą, uk ry tą  energję, k tórą  
w j w ierał taki wpływ  n a  swoje grzeszne owie­
czki, że te go, lękając się, słuchały i spełniały 
dobrow olnie najcięższe pokuty. Naj strzej i naj­
energiczniej w ystępow ał przeciw m ałżeństwom  
nieślubnym , prostytucji i p ijaństw u. Chodził do 
m ieszkań takich grzeszników, robił wymów l i  i 
napom nienia, kazał całować ziemię i obiecywać 
popraw ę, mężom w racać do żon, żonom  do 
m ężów, pijakom  zaprzestaw ać używ ania tru n ­
ków — i s łuchano‘go. W iele m ałżeństw  pogo­
dził, nieślubnych połączył węzłem m ałżeńskim , 
pijaków  popraw ił, nie żałując przytem  środków  
m aterjalnych, bo wszystko, co m iał, oddawał 
biednym  i potrzebującym , pom agąjąc do urzą­
dzenia gospodarstw a dom ow ego; dając zajęcie 
itd. To wszystko przytoczywszy na korzyść 
księdza B., dodać muszę, że przebierał m iarę 
w gorliwości, że nieraz dla dopięcia chw alebne­
go celu używał, na  nieszczęście, środków  nie­
właściwych.

obchodził płonący pęk i ogrzewał się przy nim 
na znak, że tak sam o cieple będą jego uczucia 
podczas obrad. Poczem  m istrz cerem onji wcią­
gał trzy kłęby dym u z fajki na  cześć W ielk’e- 
go Ducha, Ziemi i Słońca. Za nim  robili to ko­
lejno wszyscy wodzowie, gw arantu jąc sobie w 
ten  sposób w zajem ną przyjaźń i w iarę — i 
parlam ent ogłaszano za otw arty.

P o form alnem  otw arciu  obrad, jeden z przy­
wódców miał k ró tką przem owę, podczas której 
dziękował W ielkiemu Duchowi za opiekę i za­
w iadam iał delegację plemienia, od którego wy- 
s tla  m yśl zebrania się, że rada gotow a jej w y­
słuchać. Jeden więc z delegatów ludu przedsta­
wiał propozycję i popierał j ą  argum entam i, na  
jak ie  m ógł się zdobyć, a członkowie rady słu­
chali go z uwagą, pragnąc zrozum ieć rzecz. Po 
skończeniu mowy delegacja wychodziła i czekała 
w pewnej odległości na skutek cb rad . P rzy­
wódcy po przeprow adzeniu rozpraw y uchwalali 
jakieś wspólne postanow ienie poczym osebrio 
w ybrany mówca oznajm ał je  ogółowi, m oty­
w ując przyjęcie lub odrzucenie propozycji. Gdy 
nastąpiła  zgoda, zam ieniano pasy z muszli i na 
tych czynnościach kończyła się rada. Do ważno­
ści każdego aktu  pubhcznego w ym aganą była 
jednom yślność między przyw ódcam i. Stanow iła 
ona zasadnicze praw o federacji.

W ażną czynnością było wynoszenie no­
w y ch  przywódców na ich urzędy i opłakiwanie 
oficjalne zm arłych, skąd poszła nazw a .ra d y  
żałobnej*. (H en-nun-do-nu-sc). Ze śm iercią przy­
wódcy plem ię, k tó re  poniosło stra tę , posiadało 
moc zwołania rady ogólnej oraz naznaczenia 
czasu i m iejsca jej zebrania się. R ada żałobna 
m iała dla Irokezów z pow odu liczi ch form  
i cerem onij wielki u ro a  i trwała, pięć dni. 
Pierw szy hył poświęcony przepisanej cerem onji 
opłakiw ania zm arłego wodza, odbyw ano proce-

„Gdy wskazówki i m oralne napom nienia 
nie skutkowały, Ks. B. zamykał opornych grze­
szników w składzie, w sklepie w arzyw nym  i w 
kom órce przy kościele, a w najgorszych wy­
padkach: w podziem iach pod kościołem, gdzie 
rzeczywiście kiedyś chow ano mniszki B ernar­
dynki, których trum ny dotychczas tam  się znaj­
dują. T rum ny te są spruchniałe, kościotrupy 
widoczne i podziemia spraw iają wrażanie bardzo 
przykre. Ksiądz B. tlóm aczy się, że m ając do 
czynienia z istotam i zupełnie zdepraw ow anem i, 
m usiał na  nie oddziaływać za pom ocą w yjąU o- 
wo ostrych środków , chciał widokiem um arłych 
wzbudzić w grzesznikach m yśl o śm ierci i o ży­
ciu przyszlem , a zatem i o potrzebie popraw y. 
Śledztwo wykazało, że ks. B. najbardziej u p a r­
tych bił pow rozam i i pałką. Służba kościelna 
pom agała m u w tem , i zapewne nieraz zanadtc 
energicznie.

,H i9 torja  tych praktyk, przechodząc z ust 
do ust, przybierała coraz fantastyczniejsze kształty 
i w tych fantastycznych kształtach odbiła się na 
szpaltach pism.

W obec jednak istotm go stanu  rzeczy musi 
odpaść legenda, żc spraw a m a charak ter poli­
tyczny. O działaniu księdza Bielakiewicza prze­
ciw .p ań s tw u  i praw osław iu* niem a mowy i 
takiego zarzutu, o ile mi w iadom o, ani policja, 
ani p rokura to rja , ani w ładza śledcza nie podno­
siła. Ksiądz B karcił istotnie kobiety oddające 
się rozpuście, albo żyjące w związku nieślu­
bnym , ale bez względu na to, do jakiego wy­
znania należał współwinny. K orespondent Swie­
ta pisze, że Żukowska uległa prześladow aniu 
księdza za to. że żyła z o raw odaw nym  w zwią- 
sku... nieślubnym , zapom ina przytem  dodać, że 
ów praw osław ny był żonaty. Kapłan p raw o­
sławny m usiałby tak sam o, jak  i katolicki, po­
tępić to podw ójne przestępstw o przeciwko do­
brym  obyczajom, religji i kodeksowi karnem u.

W reszcie niczem nie stw ierdzono, rżeby 
którakolw iek z ofiar m iała .posiw ieć lub zwa- 
rjować.*

W  każdym  razie spraw a ta  tak prędko 
nie ucichnie. Chociaż ks. Bielakiewicz za sw ą 
przesadną, chorobliiwą gorhwość odpokutuje 
skazany przez władze świeckie, a potem  u k a­
rany  przez władze duchow ne, m im o to nie­
przyjazna nam  prasa rosyjska z p . K om aro- 
wem i Swietem  *oa czele nie om ieszka spraw y 
tej coraz dalej rozdm uchiw ać i chociaż nie m a 
w niej żadnych pobudek politycznych, p rasa  ta  
z pewnością i nadal będz:e kuła z  tej spraw y 
kapitał polityczny. Nowa walka z kościołem ka­
tolickim w R osji już się rozpoczęła, na  razie 
o język rosyjski w sem inarjach, sp iaw a ks. 
Bielakiewicza dodaje nowegG żeru i rozpocznie 
się walka na wszystkich z pew nością punktach. 
Lecz m y nie tracimy nadziei. O kościół zła­
m ała  się potęga Bism arcka, nie przem oże więc 
go i naw ała prawosławia. Spraw a kościoła ka­
tolickiego zwyciężyć m usi. Spraw iedliw ość po 
naszej stronie, a wszak s* Dcms noMscum, quis 
contra nos? ____

L is ty  z  k ra ju .
Stanisławów 6 października. (W ręczenie 

dyplomu. — Z jazd  , sokoli*.) W  szezuplem  gro­
nie obchodziliśmy tu w .Sokole* dnia 3 >m. 
piękną uroczystość wręczenia dyplom u członka 
honorow ego prezesowi naszego tow arzystw a, p. 
A ntoniem u B aranow iczow i. Zaszczyl fen spotk&ł 
słusznie prezesa naszego gniazda, rozwój bo­
wiem jego dużo ma m u do zawdzięczenia. U ro­
czystość w spom niana odbyła się po ćwiczeniach, 
wieczorem. Do osiwiałego prezesa przem ów ił

sje od w schodu słońca i śpiew ano wierszem 
pieśń żałobną. Drugiego dnia zaczynał*, się 
uroczystość instalacji i trw ała zwykle dni cztery, 
przyczem  poranki były poświęcone obrzędom , 
a popołudnia zabaw om  i festynom . O zm roku 
odbyw ał się w spólny bankiet, złożony z zupy 
i gotow anego m ięsa — poczem aranżer wzy­
wał do tańca Przed ucztą odm aw iano społem 
m odlitw ę, w ien sposób, iż jeden Irokez w yda­
wał z siebia wysoką w rzaskliw ą nutę, uciszającą 
s-ę następnie rytm icznie, a zebrani odpow iadali 
chórem .

Dzisiejsze stenograficzne spraw ozdania z po­
siedzeń parlam entu  były zastąpione pasem  tka­
nym  z muszli i paciorków , których układ  za­
wierał zasady federacji i ważniejsze p raw a. P a ­
sy te byty jedynym i widocznymi dokum entam i 
Irokezów i posiadały swoich .stróżów * (H o-no- 
w e-na-to) i dwóch ich pom ocników. O byw atele 
ci m usieli umieć porządnie „czytać* pasy, a 
sztuki tej w ym agano także od przywódców. 
K‘edy nowego wodza w ynoszono na  urząd, ktoś 
„biegły w piśmie* b 'a l  pasy i przechadza i ą r  
się tam  i napow rót, odczytyw ał zaw arte w nich 
fakty, będąc i  podstaw ą powszechnego ustro ju . 
Z króciutkiego niniejszego szkicu widzimy, że 
p rastary  ten ustró j, jakim  wedle tw ierdzenia 
nauki, rządzili się w odległych czasach także 
nasi bezpośredni przodkowie, był dem okracją 
reprezentacyjną naiczystszego typu i ze zaró­
wno ówczesne praw o w ybierania i składania 
wodzów, jak praw o ludu do zabierania g łotu 
na  radzie przez m ówców w łasnego w vboru 
przenika i ożywia potężny p erw iastek ludowy. 
Je3t to cenna i pocieszająca w skazówkr przy 
poszukiwam acb. jaki ustró j odoowiada naiUpiej 
naturze człowieka. a. c.
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zastępca przewodniczącego dr. O staflński w spo­
sób serdeczny, poczem  wręczył m u ozdobny 
adres. Kielichem w ęgrzyna i pogaw ędką zaba- 
wian'o się dnia tego wesoło, upam iętniając so­
bie piękną „sokolą* uroczystość'

D nia 2 bm , odb y ł się zjazd  d e leg a tó w  s ta ­
n isław ow sk iego  okręgu  „ so k o leg o " , n a  k tó ry m  
u ch w a lo n o , że n a s tęp n y  zlo t .so k o li"  tu te jsze­
go o k ręg u  m a  się odbyć  w  ro k u  przyszłym  
w  K ołom yi.

Stanisławów 8 października. W alne ze­
branie członków stanislaw ow ako-bohorodczaó- 
akiego Tow . gosp. odbyło się w Stanisław ow ie 
pod przew odnictw em  prezesa p. Zygm unta Ja­
roszyńskiego. — Przewodniczący złożył godność 
prezesa rady  oddziału, na usilne jednak nalega­
nia obecnych po ponow nein jednogłośnem  
w ybraniu  go, godność tę nadał jeszcze przyjął. 
W  wyborach, jakie się odbyły, w ybrano zastę­
pcą przewodniczącego p. H enryka P o tw oro­
wskiego w miejsce p. Janko, który zrezygno­
wał, a do rady oddziału w ybrano pp. Mieczy­
sława Brykczyńskiego, Jana  Burzyńskiego i Jana 
Janko. Na wniosek p. H. Potw orow skiego 
uchw alono utw orzyć sta łą  kancelarję oddziału, 
a obowiąski sekretarza za stosow nem  w ynagro­
dzeniem oddać jednetnu  z urzędników  wydziału 
powiatowego.

Jarosław 8 październ ika . W aln e  z g ro m a ­
dzenie członków  oddziału  ła ń cu c k o -ja ro s ław sk :e- 
go  T o w arzy stw a  gosp. o d b y ło  się w  zeszłym 
m iesiącu  w  Ja ro s ław iu  p o d  p rzew odn ictw em  
p rezesa  p . B rzozow skiego. P rz y ję to  do w iado­
m ości sp raw o zd an ie  z odby tego  w  S ien iaw ie 
k u rsu  p o p u la rn e j w et ry n a r ji i kucia koni u rz ą ­
dzonego z pom ocą  k o m ite tu  T o w . gosp . Na 
k u rs  ten  zapisało  się 57  słuchaczy , a  w edług 
tw ie rd zen ia  d e leg a ta  ks. W . C zartorysk iego , 
egzam in  po  skończeniu  k u rsu  w y p ad ł n a d e r  za­
dow ala jąco , za co w  p ierw szym  rzędzie należy 
się uznan ie  w e te ry n arzo w i p. K w iecińskiem u. 
U chw alono  n as tęp n ie  p o sta ra ć  się o now e dw ie 
stacje  b u h a jó w  T ow . gosp . je d n ą  ra sy  m a jd a ń -  
skiej, d ru g ą  o ld en b u rsk ie j. D łuższa dyskusja  
w yw iąza ła  się n a  te m a t u rząd zen ia  sk ładów  n a ­
w ozów  sztucznych , poczem  p. D em biński o d ­
czy ta ł rzecz o w ap n o w an iu  roli.

W  końcu uchw alono przedsięwziąć akcję w 
celu spow odow ania ustaw y, aby na  wszystkich 
targow icach miejskich z urzędu m u d tly  być 
wagi decymalne do ważenia bydła i zboża. — 
O statnim  punktem  zgrom adzenia było rozloso­
wanie między obecnych włościan specjalnie na 
ten  cel zakupionyah przedm iotów  i narzędzi 
gospod .rskich.

KRONI KA .
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  11 października.
O godz. 7. wieczorem w Czytelni katolickiej 

inauguracyjne zebranie towarzyskie.
Teatr hr. Skarbka: „Pod białym koniem", ko- 

medja Biumenthala i Kadelburga. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem.

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Wiadomości osobista, p . namiestnik Leon hr. 
P i n i ń s k i ,  wyjechał na dni parę do Grzymałowa. 
Z tego powodu audjencji w środę nie będzie.

Kalendarz. W torek (1 1 ): Placyda m. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 19, zachód o godzinie 
5 minut 12.

Pogrzeb dra Zajączkowskiego, profesora po­
litechniki we Lwowie, odbył się wczoraj popołudniu 
o godzinie 4 z udziałem tłumów publiczności. Kon­
dukt prowadził ks. kanonik Lewicki, trzej słuchacze 
techniki nieśli w ieniec, ofiarowany przez młodzież 
uczącą się. W śród publiczności zauważyliśmy prezy­
denta miasta dra Małachowskiego, dyrektora dra Mar­
chwickiego, dyr. Zimę, gremjum profesorów polite­
chniki i wszechnicy.

Wiadomości djecezjalne. Arcbidjecezja lwow­
ska obrz. lać. M ianowany: tymczasowym dziekanem 
horodeńskim ks. Jan Dręgiewicz, proboszcz w Ober- 
tynie. Odznaczony expos. can. ks. Jan Smagowicz, 
proboszcz w Kutach. Zam ianow ani: ks. Mikołaj 
Trębicki, proboszcz w Podhajcach i ks. Józef Pelc. 
ekspozyt w Peczeniżynie, delegatami rady szkolnej 
kraj. w odnośnych okręgach. Przeniesiony: ks. To­
masz Rzeźnik z Marjampola do Kozłowa.

Djecezja przem yska: ks. Stanisław Bandasie-
wicz, czasowy deficjent, został przeznaczony jako wi­
kary do Iwonicza.

Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędni­
ków magistratu we Lwowie na odbytem onegdaj 
walnem zgromadzeniu wybrało j rzewodniczącym p. 
wiceprezydenta Ignacego Romanowskiego, zastępcą 
p. Józefa Jaworskiego, zaś jako członkowie weszli 
do wydziału pp : dr. Aleksander Gzołowski, Tade­
usz Danielski, Leon Dziubiński, Adam Iwanicki, 
Józef Kropiński, Bolesław Kołodziejski, Edmund 
Lukas, Tadeusz Michalczewski, Eugenjusz Nowicki, 
pose) Jan Soleski, Kazimierz Strzelbicki i Antoni 
Tarnawiecki.

Bitwa Z policją. Onegdaj o godzinie 12 w po­
łudnie Rynek byt widownią burżliwego zajścia. Ka­
pral policyjny nr. 96 aresztował jakiegoś człowieka 
w stanie pijanym, zupełnie bezprzytomnego, a we­
zwawszy nadjeżdżającą dorożkę, wsadził go do niej 
z niemałym trudem . W  jednej chwili kilku ludzi 
z tłumu rzuciło się na dorożkę i poczęło okładać 
pięściami kaprala, który dobył natychmiast białej 
b ro n i, tłum na to podniósł laski w górę, co wy­
glądało przez małą chwilę na dość walną bitwę, 
w której padł ofiarą kapral, gdyż został nieco po­
turbowany — podarto mu spodnie i połamano różę 
na czaku. Nie biorący udziału w bójce porwali tym ­
czasem pijanego i ukryli go w sieni, a dorożkarz 
zmuszony był odjechać bez pasażera. Po ukończonej 
bitwie stójkowy, przyszedłszy do siebie, rozpędził 
tłum przy pomocy przyhytych policjantów, następnie 
rozpoczął poszukiwania za zbiegiem, którego wkrótce 
znalazł w pobliskim szynku i pouownie aresztował.

Ł yżw y Z8 BZkła. Najnowszym wynalazkiem 
są łyżwy ze szkła, jakie zaczęto wyrahiać w Lon­
dynie. Mają one kszt-iłt pantofli, a posiadają tę do­
godność, że ślizga się na nich prędzej i bezpieczniej, 
aniżeli na łyżwach stalowych. Tej zimy łyżwy szklane 
ukażą się już w handlach.

Sprawozdanie zarządu , Macierzy szkolnej* 
dla Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 lipca do 
30  września r b . : W  miesiącach lipcu, sierpniu i
wrześniu wpłynęło do kasy towarzystwa 3773  zł. 
39 ct. Wydatki zaś wynosiły 5256  zł. 50  ct. Gały 
fundusz na utrzymanie gimnazjum polskiego w Cie­
szynie wynosi obecnie (papiery wliczone według |

wartości nominalnej) 97 .447  zł. 1 ct. Fundusz sty- 
pendyjny dla biednych uczniów gimnazjum polskiego 
wynosi 3643 zł. 73 ct. Fundusz na założenie i 
utrzymanie polskiej ochronki w Cieszynie 154 zl. 
14 ct. Fundusz na założenie i utrzymanie polskiego 
seminarjum nauczycielskiego 347  zl. 4 7 1/* ct. Fun­
dusz na założenie i utrzymanie bursy imienia Ada­
ma Mickiewicza 371 zl. 20  ct. W  Cieszynie, dnia 
2 października 1898. Zarząd M acierzy szkolnej.

Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo: 
D n i a  15.  p a ź d z i e r n i k a  odbędzie się uroczyste 
p o ś w i ę c e n i e  s z k o ł y  p o l s k i e j  w B i a ł e j .  
W tej tak doniosłej, a tak gorąco upragnionej chwili 
składa zarząd główny towarzystwa Szkoły ludowej 
w Krakowie jaknajserdeczniejsze dzięki wszystkim, 
którzy się do założenia tej kresowej strażnicy przy­
czynili. Ale dzieło nieskończone! Wystawiony bu­
dynek aczkolwiek okazały i wygodny, już w roku 
przyszłym będzie za szczupłym. Wielki napływ uczniów 
(358 w 4 klasach) zmusił do otwarcia oddziałów 
równorzędnych w 2 klasach pierwszych, czego na­
stępstwem jeBt brak 2 sal szkolnych. Prócz tego Die 
jest jeszcze gotowe skrzydło, mające pomieścić sale 
gimnastyczną i rysunkową, bez których wzorowa 
szkoła (a taką być musi szkoła bialska) obejść się 
nie może. Przybliżony kosztorys pawilonu bocznego 
dla pomieszczenia sal pomienionych, wynosi około 
20 .000  zl. Budowę rozpocząć musimy z najbliższą 
wiosną, abyśmy na 1 września roku przyszłego mogli 
być gotowi. Wzywamy tedy raz je zcze : niech każdy 
złoży co może i przy każdej sposobności na rozsze­
rzenie budynku szkoły polskiej w Białej. Kraków d. 
8. października 1898 r. Zarząd główny to w a rzy ­
stwa Szkoły ludowej."

Samobójstwu. Maksymiljan Brtickner, 23-letni 
porucznik, świeżo przydzielony do 6 p. piechoty 
w Przemyślu, po ukończeniu akademji wojskowej 
w W iener Neustadt, odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolweru dnia 28 z. m. w pomieszkaniu swej 
matki w Wiedniu. Powodem samobójstwa miała 
być nieuleczalna choroba i kara za zaniedbywanie 
się w obowiązkach.

Smutny wypadek zdarzył się w piątek wie­
czorem w Lubaczowie. Sierżant 80 pułku 10 kom- 
panji, Jan Łapawiec, udał się z Hryńkiem i Miko­
łajem Puk do karczmy ,n a  Piasku*. Po kilku wy­
chylonych szklankach wszczęła się nagle między 
ucztującymi kłótnia, podczas której wyciągną! Miko­
łaj Puk sierżantowi bagnet. Ujmując się za woja­
kiem, uderzy! Hryńko własnego strija  Mikołaja tak 
silnie kołem w głowę, że spowodował śmierć ude­
rzonego. Zmarły liczył lat 30  i zostawił młodą żonę. 
Epilogiem tego krwawego dramatu było, że Hryńka 
Puka odstawiono do cywilnych, a sierżanta Łapawca 
do wojskowych aresztów śledczych.

Tryumf żydów, jaki odnieśli w miasteczku 
powiatowem Brzesku, powinien przecież otworzyć 
oczy naszym. Oto po raz pierwszy wybrano tamże 
burmistrzem żyda. Jak powiadają, wina spada prze­
ważnie na tamtejszych panów inteligentników.

Jubileusz Sienkiewicza. Celem uczczenia 25 
letniego jubileuszu pracy literackiej Henryka Sien­
kiewicza, odbyło się w Warszawie w domu dra Ben- 
niego zebranie, w którem wzięto udział przeszło 60 
osób, a na którem wręczono jubilatowi jego popier­
sie dłuta Prusa Welońskiego. Do jubilata przemówił 
najpierw prozą p. Aleksander Kłobukowski, radca 
komitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego, na­
stępnie Adam Ptug w pięknej, wiązanej mowie, 
podniósł niespożyte zasługi Sienkiewicza. Jubilat do 
głębi wzruszony, dziękował wszystkim zebranym. 
Uczta, przeplatana serdeczną pogadanką, przeciągnęła 
się późno w noc.

Ze Sapohowa kolo Halicza donoszą, że na 
tamtejszem terytorjum należącem do obszaru dwor­
skiego, od kilku tygodni torf się pali, rozszerzając 
na okól smrodliwą woń. W  tych dniach przyjedzie 
tam prof. Dunikowzki zbadać ciekawe to zjawisko.

Zbiegowisko. Komisja rządowa dla regulacji 
P rutu znalazła się ubiegłej niedzieli w sytuacji wca­
le groźnej. Pod przewodnictwem starosty czernio- 
wieckiego, p. Barleona, członkowie komisji przybyli 
w niedzielę do Mamajowiec w powiecie czerniowie- 
ckim , aby oznaczyć linję regul<»cyjuą rzeki. Komisja 
zastała nad brzegiem Prutu kilkuset włościan, któ­
rzy nie chcieli pozwolić na rozpoczęcie czynności, 
wołając, iż .rozbójnikom nie pozwolą rabować swych 
gruntów*. Musiano zawezwać żandarmów z Mama­
jowiec i z Łużan. Ci dopiero rozprószyli eksceden- 
tów, przyczem dwóch włościan aresztowano.

Rusinl-wyborcy a żydzi, w  Kołomyi odbyło 
się ubiegłego tygodnia pod przewodnictwem posła 
Okuniewskiego zgromadzenie wyborców, na którem 
obradowano w sprawie opróżnionego przez ks. ka­
nonika Gromnickiego m sndatu poselskiego do rady 
państwa. Uchwalono wezwać wyborców żydowskich, 
ażeby oni odtąd szli z Rusinami, „a nie z Polaka­
mi*, jakoteż, by w walce wyborczej bodaj biemem 
stanowiskiem dopomagali ruskim kandydatom do 
zwycięstwa. Zgromadzenie oświadczyło się przeciw 
kandydaturze dr. Dudykiewicza, a za kandydaturą 
dr. Michała Dorundiaka.

Aresztowanie w Królestwie. Dziennik ber­
liński dom osi: , Straż pograniczna rosyjska pod
Brodnicą przyaresztowala profesora Sokołowskiego z 
Warszawy, gdy kontrabandą przewozi! zakazane bro­
szury o oświacie ludu i 150 egzemplarzy Prze­
glądu Polskiego, zawierającego artykuł o memo- 
rjale księcia Imeretyńskiego, wykradzionym z kan- 
celarji carskiej. Profesor Sokołowski miał część 
tych pism przy sobie, część ich przewoził prze­
mytnik, żyd z Rypina, który go zadenuncjowal 
i zdradził, za co Judasz od rządu otrzymał 1000 
rubli. Ponieważ profesor Sokołowski już dwukrotnie 
był karany za przestępstwa polityczne, więc pra­
wdopodobnie teraz Sybir go nie minie. Profesor 
Sokołowski ma lat trzydzieści pięć. W  Warszawie 
przetrząśnięto jego mieszkanie i na podstawie zna­
lezionych listów, władza odbywa teraz rewizje u 
osób prywatnych, z któremi profesor Sokołowski o 
książkach korspondował, lub którym książek po 
życzał.

Próba automobilu. Z Wiednia donoszą 9 bm. 
Dziś odbyła się próba zastosowania automobilu do 
celów w ojskowych, m ianow icie, jako zaprzęgu dla 
arm at. Próba odbyła się pod komendą kapitana 
Schmidta. Automobil ten ma z przodu trzy siedze­
n ia , obok m otor benzynowy, waży 30 0 0  kilogra­
mów, a obciążono go ciężarem 5000  kilogramów. 
O godzinie 9 rano wyrus yl ten automobil, wioząc 
komisję, skierował się wzdłuż Wiedenki przez Josef- 
stadt i dalej w górę. Przekonano się przytem , że 
na przebycie przestrzeni, do którego zwykły zaprzęg 
potrzebuje dwóch godzin, przy automobilu zużyto 
tylko godzinę. Następnie urządzono próby wjeżdża­
nia na górę , które wypadły świetnie, automobd bo­
wiem mimo znacznego obciążenia stawał nieruchomo 
na dowolnem miejscu pochyłości.

Aresztowanie braci Potockich. N. Ref. do­
nosi: Wiadomość o aresztowaniu znanych literatów

Józefa ( Marjana Bohusza) i Antoniego Potockich 
okazała się w części fałszywą. Marjan Bohusz bawi 
sobie najspokojniej na wsi, a co do Antoniego Po­
tockiego, to ten pragnąc sobie umożliwić powrót 
do Warszawy i pobyt tamże, sam się zgłosił u wła­
dzy celem odsiedzenia kary za przekroczenie poli­
tyczne, nałożonej nań przed kilku latam i, a której 
Potocki unikną! przez wyjazd za granicę.

Paczenie nazwisk polskich. Czytamy w D zien­
niku Poznańskim: Na uaszem biurku redakcyj-
nem znaleźliśmy dzisiaj następujący dokum ent:

Minister spraw wewnętrznych
I. A. 9052 .

Berlin 9 . września 1889.
„Ze sprawozdań, przedłożonych mi na skutek 

rozporządzenia mego z dnia 23. maja r. b. (I. A. 
4869) w sprawie nazwisk kończących się na „ki* 
lub „ky* i zmiany tej końcówki u żon i córek na 
, k a “, przekonuję się, że urzędnicy stanu niejednolicie 
dotąd postępowali w tym wzlędzie. Dla usunięcia 
zachodzącej niejednolitości proszę rozporządzić urzę­
dnikom stanu, że takie zmiany (scilicet ki na ka. 
Przyp. R ed )  w dokumentach urzędu stanu nie mają 
z reguły być czynione, chyba na wyraźny wniosek 
i w razie udowodnienia, że chodzi o nazwisko 
polskiego pochodzenia, którego właściwość utrzy­
mała się w zmianie końcówki. W  jaki sposób 
taki dowód ma być złożony, przepisuje to okólnik
z dnia 11. marca r. b. (J. No. I. 1494. M. S.
J. I. 1912).

Braunbehrens
w zastępstwie.

Do pana naczelnego prazesa w Poznaniu*.
Minister dekretuje tedy z urzędu rozmyślne 

paczenie nazwisk polskich u naszych żon i córek, 
nakazuje urzędnikom stanu pisać je poprawnie, 
wbrew duchowi i wbrew prawidłom języka pol­
skiego. Za nic wola obywatela, że się tak, a tak
nazywa, za nic jego żądanie, żeby nazwisko jego
żony lub córki zapisano prawidłowo, odpowiednio 
do ducha języka i prawideł gramatyki polskiej, pan 
urzędnik stanu będzie odtąd nazwiska, jak naprzy- 
kład Jezierska, zasadniczo zapisywał Jezierski i do­
piero na wyraźne żądanie interesanta lub intere- 
saptki zapisze je  poprawnie, jeżeli złożony zostanie 
dowód, że nazwisko jest istotnie polskiego pocho­
dzenia. Nie trudno będzie tego dowodu dostar­
czyć osobom inteligentnym, ale co poczną ludzie 
prości, lub nie umiejący wcale języka niemieckiego? 
Tych nazwiska będzie urzędnik stanu zapisywał 
według swego widzimisię. Można sobie wyobrazić, 
jaki galimatjasz z tego wyniknie. Rozporządzenie 
powyższe, pominąwszy już jego tendencje, jest 
pewnie unikatem, nie ma bowiem chyba na Całej 
kuli ziemskiej państw a, w któremby rząd naka­
zywał wręcz wbrew zasadom logiki i ducha 
języka, zapisywać nazwiska części swoich podda­
nych. I takimi środeczkami myślą nas zger- 
manizować.

Pierwsze reklamy lekarskie w Polsce. Dr.
Fr. Gedroyć, pilnie i wszechstronnie jadający hi- 
storję medycyny w Polsce, zamieścił ;mów przyczy­
nek do niej w Krytyce lekarskiej. Znajdujemy 
tam mianowicie nader zajmujące artykuły pod tytu­
łem : „Początki reklamy lekarskiej w Polsce*. R e­
klama ta zjawia się u nas w XVIII. wieku, wraz 
z ogłoszeniami w powstających podówczas dzien­
nikach. Źe zaś lekarz w owym czasie zbyt był 
rzadki, aby o nim w mieście nie wiedziano, więc 
charakter reklamy polegał nietyle na wskazaniu jego 
mieszania, ile na zaleceniu jakiej specjalności lub 
„arkanu*, którym imć pan medykus rzporządzał. 
Oto naprzykład w Nr. 18. Warszawskich ekstra- 
ordynaryjnych wiadomości tygodniowych z roku 
1763 nieznany lekarz podaje: „sposób, żeby kto po 
ospie nie był bardzo ospowaty, to je s t: żeby komu 
gęsta ospa nie bardzo twary szpeciła*. (Radzi przy­
kładać ciasto z miałko utłuczonej kredy i śmietany). 
Innym rodzajem reklamy było zachwalanie sekre­
tnych środków, a do tego nie wstydzili się uoiekać 
najwybitniejsi współcześni lekarze, czego przykładem 
służy Mitzler de Kolof, lekarz i radca królewski, a 
jednocześnie historjograf polski. Zaleca on balsamy 
na rany, „stalowe pigułki Mitzlerowskie*, mające 
tysiączne własności i t. d. Inny lekarz, Krzysztof 
Menceljusz, mydaje nawet dziełko ,Vademecum me- 
dicum* (1734  r.) z zaleceniem środków sekretnych, 
które zaleca kupować, naturalnie, u siebie. Środki 
te są uniwersalne, a użyteczność naprzykład pro­
szku „Pulvis sedativus* wykazana jest w  trzynastu 
pozycjach, w których zgrupowano setkę różnych do­
legliwości. Obok lekarzy w reklamach figurują 
także ludzie niefachowi, choć „w Metallorycznych*, 
Mineralogicznych y Chymicznych naukach biegli*. 
Ci zalecają maście przeciw „naruszeniom paraliżu*, 
„Reumatyzmom* i t. d. Są także i takie reklamy : 
„Do wiadomości podaje się, iż doświadczony lekarz, 
p. Jakób Frantz, nagniotki nóg leczący (tak od 
woyskowyeh iako y innych wiary godnych osób legi- 
tymacyami opatrzony) tu przybył, który nagniotki 
z nóg bez naymniejszego bolu lub krwi wylania 
wywabia, tak, że zaraz tenże bóty lub trzewiki, bez 
czucia boleści, obuć może.* Wreszcie reklamowali 
się dentyści.

W Obronie papierosów, Że nadmierne pale­
nie papierosów musi szkodliwie odbić się na zdro­
wiu, zwłaszcza u osób cierpiących na płuca lub na 
żołądek, to Die ulega wątpliwości. Błędnem jest je­
dnak mniemanie, jakoby papierosy były szkodliwsze 
od cygar. Szkodliwość ich pozostaje w prostym sto­
sunku do gatunku tytoniu, ale bibułka byle niezbyt 
ordynarna, nie odgrywa w tem prawie żadnej roli. 
Przypuśćmy, że pali się codziennie 25 papierosów, 
wypadaie, iż spaliło się przytem O 8 gramów pa­
pieru, którego popiół dostający się do przewodów 
oddechowych waży 0 '0 6 9 2 7  gr. W  skład tego po­
piołu wchodzi żelazo, w a p n u ,  miedź, ołow, ultra­
maryn, silicium, glin itp. ■ Tlenku ołowiu i miedzi 
jest tam 0 '0 0 1 2 8  gr. tak, iż w ciągu lat 25 nie 
wejdzie ich w organizm tym sposobem więcej nad 
1 gram. To oczywiście nikomu chyba nie zaszkodzi, 

t  Władysław Zajączkowski, doktor filozofji,
profesor szkoły politechnicznej, członek czynny Aka­
demji umiejętności w Krakowie, naczelny dyrektor 
galir. kasy oszczędności, zmarł we Lwowie w so­
botę w 61 r. życia. Obrząd pogrzebowy na cmen­
tarz Łyczakowski odbędzie się w poniedziałek o godz. 
3 popoł., z domu żałoby przy ul. Sykstuskiej 1. 46.

Mianowanie. W eterynarzem miejskim w Gzer- 
nioweach mianowąny p- Frane. Augustyn z Żywca.

Nowy gmach teatralny. Budowa nowego tea­
tru poiuwa się szybkim krokiem naprzód. Już dzi­
siaj mury budynku doprowadzone są pod dach, 
skutkiem czego podmajstrzowie murarscy i ciesielscy 
wystawili wczoraj na samej górze budynku „wiechę®. 
Jest to powinszowanie na wielkim arkuszu papieru 
napisane, oprawione w ramki, które są umajone 
z boków zielenią. Tekst powinszowania je st nastę­
pujący: „Szanowna P. T. Publiczności 1 Oto świą­
tynia sztuki narodowej stanęła I Niech serca wasze

wraz z naszemi szybszem tętnem  uderzą dla tych, 
którzy pracą lub mieniem przyczynili się do wznie­
sienia tego gmachu na cześć i na sławę kraju na­
szego I Niech żyje wysoki nasz sejm i jego marsza­
łek Stanisław hr. B adeni! Niech żyje świetna rada 
miejska i prezydeDt dr. Godzimir Małachowski! Niech 
żyje świetny urząd budowniczy i jego dyrektor 
Hochberger, oraz inżynier M. Czerny! Niech żyje 
świetne kierownictwo i pan radca Z. Gorgolewski 
oraz jego zastępca inżynier J. Naworyta. Szczęść 
Boże! kochanemu naszemu przedsiębiorstwu pp. bu­
downiczemu J. Lewińskiemu i architekcie J. So­
snowskiemu! Szczęść Boże i nam cichym praco­
wnikom ! Obyśmy doprowadzili do końca pomyślnie 
bez wypadku tę wspaniałą budow ę!!

„W iechę* tę wystawili podmajstrzowie murarscy 
i ciesielscy pp. Patter, Kamecki, Łucyk, Kamieniar­
ski i Niemczyk wraz z robotnikami. Wystawienie 
takiej „wiechy* ma to samo prawie znaczenie co 
w gospodarstwie dożynki. To też przedwczoraj na 
placu budowy zgromadziło się kilkunastu radnych, 
urzędników m agistratu i obaj wiceprezydenci, którzy 
dziękując robotnikom za ich staranność i wytrwałość 
przyrzekli im nagrody, których rozdanie w tych 
dniach nastąpi. „Wiecha* była w sobotę do późnej 
nocy oświeconą. Dzisiaj będzie umieszczoną ona w 
innem miejscu na murze i to gdzieś niżej, aby pu­
bliczność mogła jej tekst wolnem okiem odczytać.

Anginlska choroba panuje nagminnie wśród 
cyklistów lwowskich. Od pewnego czasu zakochali 
się oni tak w sportowej nomenklaturze z nad T a ­
mizy, że człowiekowi urodzonemu nad Peltwią ani 
daj Boże zorjenłować się w lesie „matchów* i „han 
dicapów*, jakie spotyka na każdorazowym programie 
wyścigowym. Przed kilku dniami lwowski klub cy 
klistów ogłosił plakatami, że 9 października odbędzie 
się na jego torze „ghymkanah* (pro-zę ostrożnie wy­
mawiać) przyczem loża będzie kosztowała 3 z)., a 
„tykiet* 1 zł. AU right. Pointrygowanie publiczno­
ści urządzono bardzo zręcznie, ludzie łamali sobie 
wprawdzie języki na tajemniczej „ghymkanie*, ale 
w każdym razie stała się ona na krótko wypadkiem 
dnia dla studjujących plakaty. Ogólną ciekawość za­
spokoiły w przeddzień uroczystości dzienniki, dono­
sząc, że „ghymkanah* będzie to rendez-vous wszyst­
kich rodzajów sportu, jakimi Lwów rozporządza.

W  niedzielę popołudniu odbyłasięowa schadzka 
sportów na torze klubu. Rzecz trwała 2 godziny: 
od 3 do 5 i zaznaczyła się przedewszystkiem sil­
nym wybuchem wspomnianej już wyżej angielskiej 
choroby. Publiczność dostała do rąk program, z k tó­
rego dowiedziała się ku wielkiej swojej radości, że 
będzie miała zaszczyt oglądać Great match cydist, 
F ia t running event, Thrce legged race, Sparkling 
clown-tncks i kilka innych niemniej wdzięcznych 
rzeczy. Naturalnie ciekawość wszystkich była naprę­
żona w wysokim stopniu i chociaż widzów zebrało 
się stosunkowo niewiele i z tych znaczna część 
szukała głównie ochrony przed zimnem w bufecie, 
jednakże byłoby nieładnie z naszej strony nie 
przyznać, że tutejsi Wielkobrytanowie zrobili wyko­
naniem obfitego programu swojego Atletic-Sport- 
Meetingu efekt piorunujący.

Najpierw ścigał się koń p. Pieńczykowskiego i 
dwaj cykliści, przycz m koń zwyciężył. Następnie 
ścigali się sami cykliści, z których po zaciętej walce 
wyszedł jako tryumfator p. Krupski. Potem rzucano 
tarczam i, potem zmagali się dwaj a t l c i  i jeden z 
nich nazwiskiem Chomiński położył drugiego po 
dwakroć na plecy, potem ścigali się dwaj szybko­
biegacze , potem zuowu koń p. Pieńczykowskiego i 
cykliści Komoniewski i Krupski, którym wreszcie 
udało się zdystansować kom a, nakoniec rozprawiali 
się ze sobą na bicyklach „tandemiści* i „nowicju­
sze*, przyczem wszystkich pobił p. Komoniewski 
W  antraktach przygrywała m uzyka, a klowni, wy­
pożyczeni z cyrku, bawiącego na placu Słonecznym, 
pracowali uczciwie na kawałek ch leba, usiłując roz­
weselić widzów.

Ważny komunikat. Urzędowa Wiener Abend- 
post zamieszcza następujący nader ważny komuni­
kat: „Ponieważ częstokroć zdarza się, że poddani
obcych państw biorą udział w zgromadzeniach tu 
się odbywających, występują na nich jako obcy i 
dają wyraz swemu nieprzyjaznemu dla państwa uspo­
sobieniu, przeto ministerstwo spraw wewnętrznych 
ujrzało się spowodowanem wydać do władz podle­
głych sobie rozporządzenie, aby względem takich 
osób postępowały z całą stanowczością w myśl § 2 
ustępu 5 ustawy z dnia 24 lipca 1871 Dz. u. p. 
nr. 88. To samo postępowanie ma być zastosowane 
przeciw obcym poddanym, choćby dopiero zamierzali 
się udać na zgromadzenie o politycznym charakte­
rze, jeźli z ich dotychczasowego postępowania z za­
chowania się i charakteru, ma się podstawę do oba­
wy, że przez ich udział w zgromadzeniu wzburze- 
nieby się wzmogło i że przez to publiczny spokój 
byłby naruszony*.

Zacytowany ustęp § 2 ustawy z r. 1871 po­
stanawia, że cudzoziemców, jeżeliby ich działalność 
mogła się stać dla państwa szkodliwą, wolne wy­
dalać za granicę i to albo z zabronieniem powrotu 
raz na zawsze, albo na czas ograniczony. Rozporzą­
dzenie to, jak się zdaje, wymierzone jest w pierw­
szym rzędzie przeciw niemieckim pangermańskim 
szowinistom, którzy na zebrania w Austrji sprowa­
dzają sobie Niemców z Rzeszy i przez ich mowy 
podniecają szowinizm niemiecki.

Napad. Józef Grzywalski, rzeźnik, został w 
chwili k'edy w rzeźni miejskiej po ciężkiej pracy 
spoczynku zażywał, przez kilku żydów z niewiado­
mych powodów opadnięty i obity tak, że na ciele 
jego kazało się kilka ran dość ciężkich, które opa­
trzyła stacja ratunkowa.

Tajemniczy strzał. Z Mielca w dalszym ciągu 
donoszą : P. Zaleskiego odwieziono nazajutrz po wy­
padku do kliniki, gdzie dotąd żyie i czeka na ope­
rację wydobycia kuli. Prócz H liugera zamknięto 
także żonę p. Zaleskiego i byłego terminatora Ba­
rańskiego, syna tutejszego majstra kominiarskiego.

Prezesem rady powiatowej wielickiej w miej­
sce dr. Dziewońskiego, który złożył tę godność, obrany 
został p. Karol Czecz, poseł na sejm krajowy, wła­
ściciel Bierzanowa.

“  -   - -

Od Administracji.
Dla przedmieścia Łyczakowskiego, zama­

wiać i nabywać można „Dz i e nni k  p o ! s k i “ 
w handlu korzennym p. Fr. C z a r n i e c k i e g o

* Znaleziony w sobotę przy ul. Kopernika łań­
cuszek zloty poszkodowany może go odebrać u do­
zorcy domu przy ul. Kopernika 1. 8.

* W sprawie katedry gynekologji na nuiwer-
sytecie lwowskim otrzymujemy następujące p ism o: 
W numerze 276 Dziennika P o lsk ie g o , w dziale 
„Kronika" pojawiła się notatka zatytułowania ,,Z uni- 
wersytetu“ , a tycząca się obsady katedry położni­
ctwa i gynokologji w uniw ersytet., lwowskim. No 
tatka ta, jak wiele już innych dotyczących wydziału

lekarskiego lwowskiego, r '  przedstawia rzeczy we 
właściwem świetle i przeds'-wić jej nie mogła, gdyż 
w sprawach uniwersyteckich, będących jeszcze w 
toku, prasa nie otrzymuje autentycznych informacyj 
z powodu, że członków grona profesorów, które czyni 
propozycji w sprawie obsadzenia katedry, obowiązuje 
tajemnica urzędowa. Z tego też powodu grono pro­
fesorów wydziału lekarskiego lwowskiego nie mogło 
sprostować nietylko pierwszej notatki w czerwcu br. 
w tej sprawie głoszonej, lecz także innych przez 
prasę podnoszonych wiadomości, jakkolwiek nie od­
powiadały one w zupełności istotnemu stanowi 
rzeczy.

Obecnie, gdy nominacja profesora gynekologji 
i położnictwa jest faktem dokonanym, a więc taje­
mnica urzędowa już nas nie obowiązuje i gdy zno­
wu okazała się notatka w tej sprawie niezupełnie 
zgodna ze stanem rzeczywistym, uważamy za nasz 
obowiązek oświadczyć co następuje:

I. Wydział lekarski uniw, Iwowsk. po kilko- 
miesięcznej poprzedniej przygotowawczej pracy, oce­
niwszy działalności i naukowe prace całego szeregu 
kandydatów, mogących wchodzić w rachubę przy 
obsadzeniu katedry położnictwa i gynekologji, przy­
stąpił na posiedzeniu w d. 30  marca br. do gło­
sowania, którego wynik byl następujący:

a) 5 głosów oświadczyło się za przedstawieniem 
wysokiemu c. k. ministerstwu oświaty do nominacji 
prof. drs Marsa z Krakowa primo et unico loco j

b) 2 głosy za przedstawieniem prof. dra Marsa 
i dra Święcickiego z Poznania ex aeąuo primo locc, 
a dra Neugebauera z Warszawy secundo loco;

c) 2 głosy za przedstawieniem dra Święcickiego 
z Poznania pr .mo et unico loco.

Kandydatem zatem większości wydziału od po­
czątku był prof. dr. Mars z Krakowa.

II. Po powyższej uchwale wydziału dr. H. Świę­
cicki, który poprzednio zapytany przez wydział, 
oświadczy! był listownie, że katedrę tę gotów jest 
przyjąć w razie powołania na nią, zmienił swoje po­
stanowienie.

III. Jakkolwiek większość wydziału nabyła to 
przekonanie, źe prof. dr. Marsowi, ze względu na 
jego zasługi na polu badania naukowego i na do­
tychczasową działalność profesorską, należy przy ob­
sadzeniu katedry dać pierwszeństwo przed wszyst 
mmi innymi kandydatami, jednakże w sprawozdaniu 
do wysokiego ministerstwa oświaty podniosła również 
pełne uznania zasługi naukowe dra H. Święcickiego, 
którego całe collegjum umie cenić i szanować, jak 
niemniej uwydatniła zasługi innych kandydatów, 
którzy w rachubę wchodzili.

Lwów d. 6 października 1898 r.
Prof. dr. Beck m. p., prof. dr. Gluziński m. p., 

prof. dr. K adyj m. p., prof. dr. Łukasuw icz  m. p., 
prof. dr. Niemiłowicz m. p., prof. dr. Prus m. p., 
prof. dr. Rydygier m. p., prof. dr. Sobierański 
m. p., prof. dr- Szymonowicz m. p.

* Trzeci z rzędu kurs przygotowawczy do
egzaminów wydziałowych, urządzony staraniem lwow­
skiego stowarzyszenia nauczycielek, rozpocznie się 15 
t. m. Z wykładów mogą korzystać także te panie, 
które nie mają zamiaru składać egzaminów nauczy­
cielskich. Wpisy pizyjmuje sekretarz stowarz. we 
wtorek i piątek od 5 — 6 wieczorem, w lokalu sto­
warzyszenia, Rynek 1. 10, I. piętro.

* Zarząd główny towarzystwa Kółek rolni­
czych spełnia miły obowiązek, składając serdeczne 
podziękowanie członkom komitetu przyjęcia uczestni­
ków walnego zgromadzenia Kółek rolniczych, którzy 
w przygotowaniach i podczas samego zjazdu nie 
szczędzili trudów i czasu, by umożliwić przyjęcie 
przeszło 500  gości z różnych stron kraju. Stowa­
rzyszeniom : „Gwiazda*, „Skała* i „Jedność" dzię­
kujemy za udzieloną gościnę braciom » pod strzech 
włościańskich i łaskawe ich pod swój dach przy­
jęcia. Szczerą wdzięczność wyrażamy takie Czytelni 
akademickiej, której członkowie oprowadzaniem wło- 
ściac po mieście, pomocą przy wspólnych obiadach 
i kolacjach, przyjęcie gości nam ułatwili. Przewiele­
bnemu konwentowi 0 0 .  Dominikanów za bezpłatne 
udzielenie słomy na pościel, szanownemu akcyjnemu 
towarzystwu browarów we Lwowie, pp. J Goeizowi 
w Okocimie i Zygmuntowi Jordanowi w Wojniczu 
za udzielone p iw o ; szano vnym dyrekcjom fabryk 
wódek w Izdebniku, Rabie wyżnej i Bolanowicaeh, 
oraz p. Baczewskierau we Lwowie za ofiarowane 
nam bezpłatnie wódki dla ugoszczenia uczestników 
zgromadzenia wyrażamy serdeczne podziękowanie.

* Z Koła llteracko-artystycznego. W piątek 
d. 14. bm. odczyta w „Kole* p. Wojciech Szukie- 
wicz humoreskę p. t. Urywki z pamiętnika, rzecz 
umyślnie dla członków „Kola* napisaną. P. Szukie- 
wicz, publicysta z zawodu, od niedawna bawi w 
naszi m mieście, powróciwszy świeżo z dłuższej po­
dróży po Stanach Zjednoczonych północnej Ameryki- 
W stęp na odczyt piątkowy wolny dla członków 
„Kola" z rodzinami, oraz dla osób zaproszonych. 
Początek o godz. 8 wieczorem.

* Czytelnia katolicka we Lwowie zawiadamia 
swych członków, że sezon wieczorów wtorkowych 
rozpocznie się we wtorek d. 11 bm. inauguracyjnem 
zebraniem towarzyskiem, polączonem z produkcjami 
i wokalnemi.

* Najnowszy portret ces. Franciszka Józefa I 
pendzla wiedeńskiego malarza Jungwirth’a, zamó­
wiony przez 12 pułk huzarów we Lwowie, wysta­
wiony jest w handlu papieru i duel sztuki p. F ran­
ciszka Bauer’a przy ul Karola Ludwika. Jestto bar­
dzo udatna kopja z poetretu Ajdukiewicza.

* Doroczny popis szkoły śpiewu „Lutni* od­
będzie się w sali domu narodnego dziś we wtorek 
o godz. 7 wieczordm,

Zaarli:
Helena z Jankowskich S z l a c h t o w s k a ,  żona ś. p. 

dra Feliksa Szlachtowskiego, b. prezydenta m. Krakowa, 
urodzona w dniu 4 sierpnia 1837 roku, opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła w Litwinowie.

A eksander R o d a k o w s k i ,  właśc. dóbr zmarł nagle 
w Jt-ziórkn

M i  HtiracKli i
Repertoar teatralny, W  teatrze hr. S karbka:

Dziś we wtorek „Pod białym koniem*, komedja 
w 3 aktach Oskara Biumenthala i Gustawa Kadel 
burga; jutro w środę „Pod białym koniem *; w e! 
czwartek „Szatani na ziemi*, operetka w 4 aktach 
Souppego; w piątek „Chory z urojenia*, komedjs ' 
w 3 aktach Moliera. Pierwszy występ p. Gustawi 
Fiszera.

F r ń f c n t n  p r a w i  i i m i i i
— Międzynarodowa wystawa ogierów urzą 

dzona przez wiedeńską sekcję chowu koni, wspólni 
z ministerstwem rolnictw a, odbędzie się między I f  
a 18 października br. w Praterze. Celem jej jei-, 
dać sposobność ministerstwu rolnictwa zakupna ogie­
rów, potrzebnych dla stacji rządowych w r. 1899
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 ̂ W ip ie r a jc ie  p r z e m y s ł  k r a jo w y
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Najtańsze® i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S . W . N i* m o jew « k ieg O , L w ó w , p la c  M a r j te k i  8 . — Szczegółowe cenniki rozsyła się franc ,
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ffyścigi krakowskie.

■- Kraków 10 października.
Rezultat wyścigów wczorajszych jest nastę­

pujący: I. J e s i e n n e  S t e p l e - c h a s e .  Nagroda 
honorow a, ofiarowana przez Jana  h r. T a rn o w ­
skiego i 1200 koron, ofiarow ane przez galicyj­
ski klub jazdy panów , z których 900 koron 
zwyc:ęzcy, 200 koron d ru g iem u , 100 koron 
trzeciemu koniowi. N agroda  honorow a jeźdźco­
wi zwycięzcy. Dla 4  1. i starszych koni w ycho­
wanych w Galicji, Bukowinie albo Rosji.

1. R otm . H'P- Brzozowskiego (2 p. u l.) 
„Helf Gott*.

2. H r. Jerz. Moszyńskiego .A larm *.
Totalizator 5 :8 .
D. N a g r o d a  Z a m k u  Ł a ń c u c k i e g o .  

Steeple-chase. N agroda honorow a, ofiarow ana 
przez panią hr. R om anow ą Potocką i 1500 

1 koron, ofiarowane przez austrjacki Jockey C łu5, 
z których 1000 koron zwycięzcy, 250 koron 
drugiem u, 150 koron trzeciem u, 100 koron 
czw artem u koniowi. N agroda honorow a jeźdźco­
wi zwycięzcy. Meta 4800 m. Dla 4  I. i s ta r­
szych kon: wszysfk ch krajów.

1. H r. Fel. Korytowskiego .W iosna* .
2. Stadniny-O stoia-O staszew ski .L icho*.
T otalizator 5 :6 .
DI. N a g r o d a  r z ą d o w a .  S teeple-chase. 

1500 koron, ofiarowane przez m inistersw o ro l­
nictw a, zwycięzcy, nadto 300 kor., ofiarow ane 
przez gal. klub jazdy panów , z których 200 
kor. drugiem u, 100 kor. trzeciem u koniowi 
Dla 4  1. i starszych półkrwi ogierów i klaczy 
austro-w ęgierskich, które przed biegiem przez 
wyznaczoną kom isję oglądnięte i jako do chowu 
zdatne uznane zostały. Meta 4000 m.

1. Por. hr. E. Tburn-V allesassina (12 p. 
uł.) „Kćrdćs*.

2. R otm . h r. Józefa Koziebrodzkiego (1 p. 
uł.) „Bohun*.

3. Por. h r. F ryd . Chorinskyego (12 pułku 
drag.) .Sanoczanka*.

T otalizator 5 :6 .
IV. N a g r o d a  t o t a l i z a t o r a .  Bieg z 

płotam  N agroda honorow a, ofiarow ana przez 
daw ny resurs krakowski i 1200 koron, ofiaro­
wane przez Tow arzystw o m iędzynarodow e wy­
ścigów konnych w Krakowie, z których 800 
kor. zwycięzcy, 250 kor. drugiem u, 160 kor. 
trzeciem u koniowi. N agroda honorow a jeźdźco­
wi zwycięzcy. Dla 3-letnich i starszych koni 
wszystkich krajów . Meta 3200 m.

1. Stad. Chorzelów „Cham*.
2. R otm . H ipolita Brzozowskiego (2 p. uł.) 

„W alkure*.
3. P. W ład. Fibicha „Znicz*.
T otalizator 5 :9 .
„Znicza* kupił porucznik R am berg (15 p. 

drag.). „Chama* rotm istrz Brzozowski (2 p. 
ułanów).

V. B i e g  p o c i e s z e n i a  z p ł o t a m i .  
N agroda honorow a, ofiarow ana przez dam y 
oficerów dywizji kaw alerji i 1200 koron, ofia­
row ane przez galicyjski klub jazdy panów , z k tó ­
rych 700 kor. zwycięzcy, 250 kor. d ru g iem u , 
150 kor. trzeciemu, 100 kor. czw artem u ko­
niowi. N agroda honorow a jeźdźcowi zwycięzcy. 
Dla 3 1. i starszych koni.

1. Por. A nt. W eilenbecka (13 p. drag?) 
.Z a^or* .

2. Por. Bar. Teod. K orb-W eidenheim a 
■ (16 p. huz.) „Grobian*.

3. S tadniny O stoia-Ostassewski „La M ar- 
quise*.

T otalizator 5:5.

Rada państwa.
Co do grupy ks. S to jałow akiego  znajduje- 

m u w dziennikach wiedeńskich inform ację, ja ­
koby Młodoczesi zwrócili się do tej grupy z 
propozycją, aby przyłączyła się do większości. 
R eprezentanci stronnictw a tego oświadczyć je ­
dnak mieli, że nie wejdą naw et co do tej sp ra ­
wy w rokow ania, jak długo traw ać będzie stan 
wyjątkow y w Galicji.

Były poseł sejmowy i przywódca Niemców 
czeskich dr. L ippert w liście do Reichenberger
Ztg. protestuje przeciw in s y n u a c ji ,  ja k o b y  po­
wodem jego usunięcia się z widowni politycznej 
były napaści szenererowców, którzy nazwali go 
zdrajcą. M otn ie cofnął się on dlatego tylko, bo 
widział, Ze we w łasnych liberalnych szeregach 
objawia się uległość wobec W olfa i Schónorera. 
D r L ippert konstatuje to, jak  mówi, z powodu, 
ażeby potom ność nie zarzucała m u politycznego 
tchórzow stw a.

Na posiedzeniu klubu młodoczeskiego o- 
świsdczył dr. Engel że pom iędzy postulatam i, 
o których urzeczywistnieuie s ta ra ją  się Młodo­
czesi, a głosowaniem ich w spraw ie ugody, 
nie istnieje żaden z^-ązek. Klub rołodoczeski 
przyjm ie ustaw ę u g o d o w ą  jeżeli uzna, że przez

to popraw i się obecny stan  ekonom iczny cze­
skiego kraju.

(Sprawozdanie telegraficzne I telefoniczne.)
Wiedeń 10 paźdzem ika. R ada państw a 

obradow ać będzie w tym tygodniu tylko we 
czwartek i w piątek. W  koń u tego tygodnia 
ma też rząd dać odpowiedź na 32 postulaty 
młodoczeskie i zakończyć pertraktacje z klubem 
chrześcjańskc-słow iańskm .

Rząd uczynił Rusinom  copraw da pewno 
ustępstw a na polu szkolnictwa, w spraw ach 
cerkiewnych i osobistych, jednak zachowuje się 
odpornie. Tak samo nie chce rząd przyznać 
Słoweńcom utw orzenia uniw ersytetu słow eń­
skiego w Lublanie, podczas gdy urządzenie tam ­
że wyższego sądu krajow ego nie jest wyklu- 
czonem.

Kroaci dalm atyńsey żądają połączeń kole­
jowych z m onarchją, języka kroackiego jako 
w ewnętrznego urzędowego we wszystkich w ła­
dzach krajow ych, dalej ustępstw  natu ry  eko­
nomicznej.

Katolickie stronnictw o ludowe przedłoży 
swoje żądania dopiero po w yborze prezesa, na 
którego upatrzony jest dr. K athrein.

Praga 10 października. Narodni L isty  p i­
szą , iż kw ota jest nie do przyjęcia i wzywają 
rz ą d , aby otw arcie przyjął zasady, wyrażone 
w adresie większości i oczekują po p e rtra k ta ­
cjach h r. T huna z MIodoczechami, że będą one 
pierwszym krokiem do pogodzenia się Czechów 
z państw em . A ustrja  może być ura tow aną tyl­
ko przez pow rót do rów noupraw nienia i au to- 
u o m ji, z system em  centralistycznym  należy 
przeto zerwać.

Wiedeń 10 października. Toczą się tu  ro ­
kowania w spraw ie pozyskania posłów włoskich 
dla większości. W tym  celu m iał im  rząd przy­
rzec utw orzenie drugiego połączenia kolejowego 
z Tryjestem , budowę kolei w ąskotorow ej z Istrji 
do Parenzo, a nadto  m a uwzględnić niektóre 
życzenia posłów  włoskich południowego Tyrolu. 
Klub włoski dotychczas nie zajął w spraw ie 
tych rokow ań żadnego stanow iska.

Sprawa ugody.
(Depesze telefoniczne I telegraficzne).

Wiedeń 10 października. Sonn und Montags 
Z tg  donosi: M inistrowie T hun , Kaizl i Dipauli, 
którzy ju tro  u dają  się do B udapesztu na kon­
ferencję z m inistram i węgierskimi, w yrażą obok 
żądania przedłużenia prow izorjum  na trzy m ie­
siące, także życzenie rządu austrjackiego, aby 
zmieniono niektóre punkty ugody badeniowskiej 
na korzyść A ustrji, poczem przyjdzie do roz­
praw y i ostatecznego załatwienia. Jak słychać, 
miał m inister Kaizi składać w tej kwestji cesa­
rzowi spraw ozdanie i otrzym ał zezwolenie ce­
sarskie.

Czy i o ile rząd węgierski uczyni zadość 
tym życzeniom, jest rzeczą wątpliwą, w każdym 
razie decyzja zapadnie w Budapeszcie.

W  kołach parlam entarnych panuje zapa­
tryw anie, że naw et wobec dzisiejszych stosun­
ków parlam entarnych  niem a widoków przyjęcia 
niezm ienionych przedlożeń ugodowych w ich 
dzisiejszej redakcji, skutkiem  czego m usiałaby 
ugoda stanąć na podstaw ie § 14. Również nie 
m ożna liczyć na porozum ienie się deputacyj 
kwotowych.

Praga 10 października. H las Naroda ogła­
sza pismo z czeskich kół poselskich, w którem  
położenie przyw ódców  młodoczeskich nazw ane 
je s t rozpacziiwem-

Praskie,  ̂dobrze poinform ow ane koła uw a­
żają, iż gabinet Thuna pom im o rekonstrukcji 
nie utrzym a się długo, ponie waż T h u n  nie m o­
że liczyć na to, aby ugoda została przyjętą bez 
zmiany tak przez Czechów, jak Słowian połu­
dniowych i katolickie stronnictw o ludowe, a 
istotnych ustępstw  wobec odpornego zachowa­
nia się BanffPego nie będzie można osiągnąć.

Praga 10 października. Na kilku zgrom a­
dzeniach socjalistycznych uznano ugodę za nie­
możliwą do przyjęcia, przyczem napadano gw ał­
townie na Młodoczechów.

Wiedeń 10 października. H r. T hun , dr. 
Kaizl i b r. Dipauli wyjechali dziś popołudniu do 
Budapesztu, gdzie będą podczas o b ra d  deputa- 
cji kwotowej toczyli z rządem  węgierskim ro ­
kow ania w spraw ie ugody.

Sprawa Dreyfusa.
(Depesze telefoniczne I telegraficzne „Dz. Polsk.*

Paryi 10 października. Siecle donosi, że 
m inister sprawiedliwości Sarrien  zażąda wykre­
ślenia Esterhazego z listy członków legji hono­
rowej.

Notatki Zoli o procesie Dreyfusa m ają być 
ogłoszone dopiero po śm ierci Zoli.

Paryż 10 października. T rarieux  K yJosu - 
wał do Brissona list, w którym  żąda wypuszoz°- 
nia P icąuarta  na wolność i grozi interpelacją 
w senacie.

Paryż 10 października, R ochefort donos 
w swem p ;śmie, że rząd cichaczem wydal już 
jak  najdokładniejsze dyspozycje co do prze­
wiezienia Dreyfusa do Francji. W edle tych 
dyspozycyj ma być Dreyfus wysad. ony na ląd 
w sam otnie stojącej forteczce B ayard naprze­
ciw wyspy Rć i trzym any tam  dopóty, aż try ­
bunał kasacyjny zażąda jego przesłuchania. 
Gdy to się stanie przewieziony zostanie Drey­
fus do Paryża i osadzony w fortecy Mont 
Valerien.

Paryż 10 października. Prośbie Laboriego, 
k tóry chciał widzieć się w więzieniu z P icąuar- 
tem, odm ówiono.

Paryż 10 października. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że Dreyfus w połowie listopada prze­
wieziony będzie do W ersalu i osadzony w tam ­
tej szem więzieniu.

Paryż 10 października. Dzienniki na pod ­
stawie pew nych inform acyj donoszą , iż wśród 
aktów dotyczących spraw y Dreyfusa niema ża­
dnych listów cesarza W ilhelm a, ani fałszywych, 
ani praw dziw ych.

Paryż 10 października. M inister spraw iedli­
wości Sarrien  zażądał, aby Esterhazego w ykre­
ślono z listy oficerów legji honorow ej.

Depesza mmkm i telefoniczne
„Dziewka Pilskimi”.

Kraków 10 października. W czoraj w połu­
dnie odbyła się* uroczystość jubileuszowa 40- 
letniej służby starszego p rokura to ra  radcy dw oru 
W ładysława S * y m o n o w i c z a ,  b ra tanka zm ar­
łego arcybiskupa lwowskiego. Salę udekorow a­
no kw iatam i i dyw anam i. Przybyli radcy ape­
lacyjni, którzy służyli pod ju b la te m  i szefowie 
p rokuratorii okręgu sądu wyższego krakow skie­
go. W ich imieniu przem ówił radca apelacyjny 
Muennicb, a wyraziwszy życzenia, złożył jub ila­
towi w darze artystycznie w ykonane przybory 
do pisania, poczem złożyła też życzenia izba 
adwokacka. Jubilat wzruszony dziękował w se r­
decznych słowach.

Monactrum 10 października. Tutejsza Allg. 
Ztg. donosi, że pam iętniki Bismarcka, które się 
ukażą w listopadzie, rozczarują tych, którzy 
oczekują sensacyjnych w ynurzeń. Zaw ierają one 
tylko poważne myśli i w spom nienia, napisane 
copraw da z hum orem  i satyrą.

Stambuł 10 października. M inister spraw  
zewnętrznych był wczoraj u am basadorów  czte­
rech m ocarstw  w spraw ie ultim atum  kreteń- 
skiego, nie uzyskał jednak żadnych ustępstw . 
Koła dyplom atyczne sądzą, iż P o rta  przyjm ie 
ultim atum  może z pewnem  zastrzeżeniem.

Wenecja 10 października. Podczas przybycia 
niemieckiej pary cesarskiej zgromadzi się p ra ­
wie cała rodzina królew ska. Będą zastosowane 
rozległe środki ostrożności, a wszystkie o an ar­
chizm podejrzane osobistości zostaną usunięte.

Belgrad 10 października. Król A leksander 
wyraził telegraficznie m m istow i Georgiewiczowi 
swe zdum ianie z powodu pogłosek o przesile­
n iu  gabinetow em  i zapewnił go o swem nie- 
zm iennem  zaufaniu.

Catanla 10 października. Jeden bataljon 
piechoty odpłynął do Kandjł.

Eplnal 10. października. Podczas uroczy­
stości urzędniczo-robotniczej na sekcji kolejowej 
w Epinal miał eksm inister Meiine mowę, w któ­
rej wywodził, że nie walka klasowa i strejki po­
wszechne, lecz tylko wzajemność może rozwiązać 
kwestję socjalną. Dalej ostrzegał przed obecnym 
rozłam em  społeczeństwa na polu politycznem, 
przed podkopyw aniem  bytu instytucyj państw o­
wych i osłabianiem arm ji. Zagranica nie m a po­
trzeby w ypow iadania wojny Francji, może się 
zadowolnić rolą świadka jej wyczerpania.

Petersburg 10 października. Nowoje Wre- 
mia  opisuje w ydarzenia w Pekinie; według ga­
zety, przedstawiciel Rosji wobec obojętnego za­
chowywania się rządu chińskiego w spraw ie 
napadów  na cudzoziemców, widział się zmuszo­
nym  zażądać wojsk lądowych z eskadry oceanu 
Spokojnego, co też natychm iast uskuteczniono. 
Później nadeszły uspakajające w iadomości, z cz i-

(27)

go m ożną było widzieć, że rząd chiński prze­
cież zaczął stosować środki, m ające na  celu 
p o w ró c e n ie  spekoju  i porządku. Są pew ne 

an.e, iż w ojsra  europejski? będ t mogły być 
wkrótce odw oline.

Kanea 10 października. A dm irał P ettie r 
oświadczył zebranym  w Ha lepie wpływowym 
b ejo m , iż po odejściu wojsk tureckich adm ira­
łowie będą bronili całej ludności bez różnicy 
wyznania. W ojska m iędzynarodow e pozostaną 
na wyspie aż do jej zupełnego uspokojenia. 
M ahometanie będą brali udział w funkcjach 
publicznych stosow nie do swej liczebności. W  
razie przedsięwzięcia kroków przym usow ych 
przeciwko w ojskom  tu reck im , zostanie o tem  
ludność zaw iadom iona na 48 godzin naprzód, 
aby się mogła oddać pod opiekę wojsk m ię­
dzynarodowych.

Paryż 10 października. Dzień wczorajszy mi­
nął bez wypadku. Strejk robotników budowlanych 
skończy się prawdopodobnie wkrótce. Ślusarze i 
murarze postanowili strejkować dalej, robotnicy par­
kietowi przyłączyli się do nich z poczucia so­
lidarności.

Kolonja 10 października. Pod stacją Wahn 
wskutek pęknięcia złączeń wykoleiło się ośm wago­
nów towarowych i uległo zupełnemu strzaskaniu. 
Szkoda olbrzymia, z ludzi nikt nie zginął.

Wiedeń 10 października. Król A leksander 
serbski złożył dziś o godzinie 11 przed połu­
dniem wizytę m inistrow i spraw  zagranicznych 
hr. Gołuchowskiemu.

Berlin 10 października. Pruski poseł przy 
W atykanie nie powróci zapewne na swe stan o ­
wisko, dlatego, że stosunki między P rusam i a 
W atykanem  są naprężone z tego pow odu, że 
Ojciec św., przyjm ując pielgrzymów francuskich 
z wielkim naciskiem podniósł konieczność 
u trzym ania p ro tek to ra tu  Francji nad katolikam i 
W schodu.

Paryż 10 października. Delegaci am ery­
kańscy postawili w kwestji wysp Filipińskich 
następujące żądan ia : 1) miasto M anila w raz z 
całą wyspą Luzon przechodzi na w łasność S ta ­
nów  Zjednoczonych, 2) H iszpanja zrzeka się 
władzy zwierzchniczej nad  resztą wysp Fili­
pińskich, 3) kw estję um orzenia długów ciążą­
cych ua Filipinach, rozstrzygnie sąd rozjemczy. 
Delegaci hiszpańscy telegrafowali do M adrytu 
po instrukcje, jak  m ają  zachować się wobec 
tych żądań.

Londyn 10 października. Dzienniki tutejsze 
z zadowoleniem w itają  okoliczność, iż w kwe- 
stj: Faszody zajął Salisbuly energiczne stanow i­
sko. Piszą one, że w tej spraw ie może Sali3- 
bury być pewnym  jednom yślnego poparcia ca­
łego narodu, gdyż Augija nie może nic opuścić 
ze swych żądań.

Londyn 10 października. Dziś ogłoszono ko­
respondencję dyplom atyczną między Anglją i 
F rancją  w kw estji górnego Nilu.

Oświadczenia Anglji, trzym ane w tonie 
energicznym , w yrażają przekopanie, że Faszoda 
należy do zwycięzców nad  derwiszami.

Aleksandrja 10 października. Odpłynął stąd 
wczoraj okręt „Jalunga* i powiózł na Kretę 
dw a bałaljony angielskich ntrzelców Lancashire.

M adryt 10 października. Podług ostatnich 
obliczeń, koszta wypraw na Kubę i Filipiny, 
wyniosły więcej niż trzy m iljardy pesetów.

Petersburg 10 października. W  tutejszych 
sferach dyplom atycznych opow iadają, że zaini­
cjow ana przez cara konferencja pokojow a od­
będzie się praw dopodobnie w m arcu przyszłego 
roku  w Petersburgu.

Wrocław 10 października. Na zgromadzeniu 
reprezentantów pruskich izb rolniczych uchwalono 
rezolucję, sprzeciwiającą się stanowczo wszelkim 
ulgom przy imporcie bydła z zagranicy do Niemiec.

SerajSWO 10 października. Wczoraj wieczorem 
o godzinie 8 minut 48 dało się tu uczuć silne 
trzęsienie ziemi.

Budapeszt 10 października. Zbieg) stąd kasjer 
towarzystwa ubnzpieczeń „Mutual* niejaki Hermann 
Hochsinger, zdefraudowawszy 15.000 zł.

Budapeszt 10 października. Aradzka kasa 
oszczędności, która z powodu defraudacji poniosła

znaczne szkody, popadła w niewypłacalność. Akcje 
jej, które notowano po 600  zł., obecnie są bez 
wartości.

Berlin 10 października. Znana awanturnica ro­
syjska, księżna Trubecka, ścigana za szantaże przez 
sądy prawie wszystkich państw europejskich, powie­
siła się tu w celi więziennej.

Palermo 10 października. Między robotnikami 
górniczymi na Sycylji panuje ogromne wzburzenie, 
gdyż właściciele kopalń siatki nie chcą płacić za 
swych robotników wkładek do kasy chorych i ubez­
pieczenia na starość i grożą, że raczej zamkną swe 
kopalnie, aniżeli zdecydują się ca ponoszenie tego 
ciężaru.

Z izby handlowe] I przemysłowej.
Lwów 10 października 1898 r.

I. Akoje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. ra. k. 209'— do 2 1 2 —. Kolej Lwow.-Czem.-Jsps> 
po 200 zł w. a. w srebr. 291’— dc 294 '—. Ffankn MpeL 
po 20(i ji, vv. a. 377*— do ."88*—. B anie śir.d. 
gal. po 200 zł. w. z. 200-— do 210'—. Garbarń; w B a ­
szowie po 200 zł. w. a. 2Q5‘— do 212-—. Fabryki w a­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron 
205 zł. w. a. 260-— Jo 265- —. Banku galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208-50 do 211'—.

li. Listy zastawne za .100 z ' . . tbnku  dipol. gal. r>«;4 
w. a. wylosował, z lO°/0 prera, ltO '20 do 110 90 Bv.sk* 
hipot. gal. 4*/s(Yo w - a - i- '-  w r*l) 100-10 do 100-80. 
Banku hipot. gal. 4%  w. a. tosóui w 40 lat po 
koron 96-50 do 97'20. Banku krajowego i */,“/„ w. a. 
los. w 51 lat. 100 90 dc 10160. Banku k r.ja  wago ■ 
w. a. los. w 57 lat. 98 '— do 98-70. Tow. kred. ccii; 
ziemsk. 4°/0 (I. emisja) 97-50 do 99 20- Tow. hredyt.  
gal. ziem. 4 °/0 los. w 4-1 */B lat. 97'70 do 9840. To warz. 
kredyt galic. ziem. 4°/„ los. w 56 lat. ‘5 70 do 96 40

III. Obllg! za 100 i ł . : Galte. fnndim u propinacyjnimc. 
4°/„ w. a. 9740  do 98'10. Baków, funduszu p opia.myj- 
nego 5°/u w. a. 102'50 do Koci. Bartku kr-siaweKo
5°/, w. a. II. em. 10230 du —:— douiun-dofc Bir.r.; 
krajowego 4!/,°/0 w. a. Iii. em. i Ot. 50 d j 10120. 
Kolej, lokalne Banku kraj. 4*/, po ktOO L;r. 9»T»0 >to 93 20. 
Pożyczki krai. 6“/, w z. 103'— do Pożyczki kVaj.
4ł/s0/o w. a. — — do —'—. Pożyczki krai. 4% w. a. 
z roku 1891 —•— do — •—. Pożyczki kra.. i \  po 200 
koron — 100 zł. w. a. •/. roku 1.6 90 97*30 i 98 — 
Pożyczki 4'/„ gminy Mias!? Lwowa 95 50 ;o 96 20,

IV. Losy. Miasta Krakowa od >8'50 do 28-50. Miasta 
Stanisławowa od 50'— do - . —

V. Msnety. Dukat ces. 5-61 do 5-71. Napoieon'dor 
od 9'49 do 9 59. Półimperjai 6-47 do j 57. -tui'„-I 
ros, srebrny 1-20-— Jo 1*25*—. Rubel ros. papierowy 
1*27-20 do 1'28'20. 100 muek rńew 58*60 dc 5910

'■ 'r w in n ik u  . t; tę
clióa 10 października 18 '•

* HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja i. 9, p;e- w r -  
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. A. ks. Poniot- 
ski z Krakowa. W. hr. Mniszek z córką z córką ze 
Skwarzawy. K. br. Verer, K. C Tichy, dr. Auer z Ko­
łomyi. J. Nikorowicz z Wiednia. Dr. A. Goldhammer z 
Sanoka. 1. Rosanit z Wiednia. T. Muszyński z Krakowa. 
Dr. B. Kwiatkowski, prof. K. Mayer z Insbruku. J Fa- 
lęcki z Odesy. Prof. Petrana z Pragi. Dr. L. Radecki z 
Krakowa. K. Starosolski ze Stanisławowa.

HOTEL EUROPEJSKI. T. Skarżyński ze Szwejko- 
wa. T. Stein z Krakowa. J. Polaczek z Rypnego. Dr. T. 
Liwery z Insbruku. J. Baczllek z Sanoka.

(Rul.yk; te ai» pochodź: o i rtd<-kej>. r U-r.  lei Hąrzg
.-> tSchte żadne. 7k «•/.•: . L :-.V ‘7.

Adwokat dr. Izydor Diamant
przeniósł kance la rję  adw okacką  z Czortkow, 

do Stryja. 1619 1—2

Powróciłem  i ordynuję jak dawniej
w chorobach uszu

Prof. Dr. SZYMONOWICZ
Piekarska 36 od godziny 8 -  4.

Dr. Zygmunt Askhenazy
lefcarz c M  toM ecyct i sfiacj ilista masażu

ordynuje w e  L w o w ie
u lica  W a ło w a  liczb a  2, I . p ię tro .

Kantor wymiany
c. i  uprzpi. galic, akcyjnego Banka hipotecznego

kupuje i sprzedaje

i s z i i e p a i r y  wartościowe i m t y
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc iadnej prowizji.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przenie­

siony dolokalu parterowego w gmachu bankowym, i m

H e n r y k  L e  R o u x .

W ładca Chwili.
Z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

M arabut odparł p o n u ro :
— Nałożyliście wtedy na mnie pokutę, że 

nie pilnowałem  troskliw ie mego dziecka. Czyż 
<- wahałem  się w przyjęciu je j?  
i — Dałeś nam  wołu. 
i — I jedli go wszyscy członkowie dżemfty- 
; Dlatego tw ierdzę, że krew przelana przez rze- 
1 zaka zmyła wszystkie obelgi, jakie spadły na 
x  n aw ą  wieś. Pozostała jedna  tylko hańba, ta , 
i k tórą  mi zadały m oje w łasne ciało i krew. Da- 
i lej. wydajcie mi ofiarę, rozluźnić i zerwać z niej 
t wieży I
i v* Mówił z całą stanow czością, pewny, że
s ' znajdzie posłuch, gdyż przem aw iały za nim  
c- przepisy kanunu, które uznają praw o jednostki, 
ri tgdy ta  odpokutow ała za błąd członka rodziny, 
fi- Tylko dla form y zapytał am in zgrom adzonych 
k o zdanie.
l  Oczy wszystkich zwróciły sję na M arabuta

w oczekiwaniu, co się teraz stanie. Na widok 
gl o jca pozostała N ura tak sam o nieruchom a, jak 
w przedtem , gdy dowiedziała się o okropnej 
d śmierci swego dziecka, o czem dotychczas nie 

wiedziała. Spostrzegła, że ślepiec, ciągle prow a- 
r: dzony przez swoich dwóch synów, udał się ku 
w*   _

|  cm entarzow i, znajdującym  się tuż pod placem, 
n® którym  odbywało się zgrom adzenie. S tare, 
olbrzym ie drzew a oliwne ocieniały groby, znaj­
dujące się ŵ  ozeregach obok siebie.

N ura wiedziała, jaka  kara  tam  ją  czeka. 
Na rozkaz M arabuta zdjęto z niej więzy. Nie 
próbow ała ucifiKać, wiedząc, że to się na nic 
nie przyda, lecz z dum nie podniesioną głową 
przeszła obok am ina i teoim anów  przez Uum, 
który do niej wyciągał pięście. Szła za ojcem 
między grobam i, na których kam ienie wskazy- 
^ a ły , gdzie głowa, a gdzie nogi zmarłego. Obo­
jętn ie patrzyła na braci, którzy obok najśwież- 
szego grobu kopali łopatam i nowy. Gdy dół 
miał już przepisaną głębokość, N ura, nie cze­
kając ua wezwanie, zeszła doń sam a i uklękła. 
TlGm, i tó ry  się zebrał na cm entarzu, przypa­
tryw ał się z natężeniem .

Ti raz ojciec przystąpił do niej. Podniósł 
śiepą tw arz 1 u niebu i z za pasa wyciągną! nóż, 
którego użj wają wyznawcy islam u do zarzy­
nania barana według przepisów  rytualnych. Po­
tem  położył rękę na głowie swego dziecka, 
przesunął ręką po jej policzku i znalazłszy w ła­
ściwe miejsce pozs uchem , uderzył w nie nożem.

Aczkolwiek N ura nie krzyknęła, wiedzieli 
naw et i dalej stojący, że w szjstko  się skończy- 
lo, gdy zobaczyli, iż M arabut się odwrócił. Po  
za nim m artw e ciało padło w dół, który jego 
synowie zasypywali ziemią. Przystąpili potem  
do ojca, który, w sparty na nieb, m ajestaty­
cznym krokiem  wyszedł z cienia drzew oli­
wnych, przeszodł przez plac i zniknął w dom u 
zgrom adzeń.

Zgromadzenie, którem u przeszkodził w za­
łatw ianiu spraw  bieżących swem wystąpieniem  
B?n-A rbi, podjęło swą pracę na nowo.

Belzassem z podwiniętem i pod siebie n o ­
gam i siedział na macie obok am ina i spoglądał 
nieustannie na Coronę. Już przedtem  zauw a­
żyła jego palące spo jrzen ia , gdy na  cm entarzu 
odw róciła głowę w b o k , aby nie w idzieć, jak 
nóż M arabuta uderzy! w szyję N ury i zrozu­
m ia ła , że K huan bynajm niej nie m a chęci wy­
rzeczenia się walki. C zuła, jak  zachwiały się 
pod nią k o la n a , gdy po oświadczeniu am ina, 
że spraw y zgrom adzenia są już załatw ione, 
usłyszała glos B elkassem a:

— Proszę o głos!
Jak to było zwyczajem , pozostał na ziemi 

i mówił ze swego miejsca.
— O moi przyjaciele — zaczął — pozwól­

c ie , że gość złoży w am  życzenia z pow odu 
zmycia plam y, ciężącej na  waszej wsi, tak jak 
tego wym agały kanuny i spraw iedliw ość Boga. 
Niech będzie za to pochw alony B óg, jedyny, 
mściciel i pan w dniu sądu ostatecznego! Po­
doba się jednak  B ogu, jeżeli w ierni nie zado- 
walniają się sam em  zadosyćuczynieniem  za 
obrazę. Czyż chcecie czynić jak  b iedn i, skoro 
sędzia rozkaże, aby im oddano skradzione 
owceP Czyż nie chcecie z waszej strony, jak 
wam  przystoi, zrabow ać złodzieja ta k , jak na 
to zasługuje ? Odebraliście osadnikom  z Age- 
m unu córkę waszego szczepu, k tórą  tam  upro­
wadzono. Czyż nie chcecie wydać córki tych 
R um ów  jednem u z tego grona, aby im się od­
płacić jednakow ą m onetą?

Zadowolony z siebie K huan spostrzegł, iż 
jego słowa widocznie dobrze zostały przyjęte i 
był teraz pew ny, że cel osiągnął. Po malej 
pauzto ciągnął d a le j :

— Mężowie z A gem unu! Pam iętałem  o go­
ścinności, jaką  okazywaliście mi oddaw na 1 przy­
szło mi aa  myśl, że skero Bogu będzie się po­
dobało, mogę się stać narzędziem  waszej zem ­
sty. Zwołałem moich w iernych K huanów  i rze­
kłem do nich: „Przygotujcie się na polowanie. 
Postanow iłem  w duszy, te  z rąk  Rum ów  wy­
rw ę dziewicę i poślę ją  jako brankę moim przy­
jaciołom  Beni-Flikom  do A gem unu*. Moi K hua- 
ni odpowiedzieli: „Panie, skąd ją  wziąć m am y?* 
Zapytałem : „Czy ten, który porw ał N urę, p o ­
siada siostrę?* — »Nie, nie ma siostry*. —- 
„A zatem  weźcie córkę tego człowieka, który 
dowodzi naszym i nieprzyjaciółmi, tego m era 
z R avin-R ouge, który naszym braciom  w skutek 
urządzenia swego targu  wyrządził taż. olbrzy­
m ią krzywdę*. — Moi K huani poszli i schwy­
tali gazelę. Przywiedli ją  następnie w wasze gó­
ry, w których teraz drżąca ze strachu oczekuje 
waszego wyroku!

Belkassem przypom inał sobie, iż dawniej 
kiedyś wieś A gem un została okrzyczana przez 
są s ia d ó w  jako  zniesławiona, ponieważ jej m ie­
szkańcy w brew  wszelkim praw om  zabrali jakąś 
rzecz, k tó rą  im pewien podróżny  dal do p rze­
chow ania. Tem  lepiej zatem przyjm ą, m yślał 
sobie, gdy będzie w napuszystych frazesach sła­
wił ich zachowanie się wobec gości. Dlatego 
też wołał z patosem :

— Jakże mogę was chwalić według zasłu­

gi, moi drodzy przyjaciele, was, wzory u c ; ci 
wośei i gościnności? W:dżicie, że przyprow a­
dzono wam  córkę jednego z waszych n a jg o r­
szych nieprzyja iół, ale ponieważ otaczali ją  
słudzy jednego z was, przeto nie lżyliście j t j  i 
nie obrzucali błotem, !ecz uszanowaliście darb, 
pod którym  przebyw a. A teraz... niechaj do 
was należy — to mój d̂  r  dla w as! Go chce­
cie z nią uczynić ? Czy m a być zabitą na g ro ­
bie N ury, czy też m a 9ię 9tać w łasnością p a ­
n a?  Długo nam yśiać się nie będziecie: hańba 
jest sroższą karą, niż śmierć. Dlatego też u k a ­
rzecie waszych nieprzyjaciół najdotkliw iej, gdy 
tę córkę psa podarujecie jednem u z w iernych 
jako niewolnicę.

Aczkolwiek oświadczy! wyraźnie, że d a ro ­
wuje Coronę mężom z A gem unu, spodziewał 
się  jednak  naturalnie, iż nie w eztaą tego d o ­
słownie, lecz odgadną jego zam iar. Aby je 
dnak nie było żadnej wątpliwości, dodał:

— Kto m a być władcą tej niew olnicy? 
Do was należy, moi gościnni przyjaciele, po ­
stanow ić o tem . gdyż ona do was należy. Za­
decyduje zatem , czy zwierzyna m a przypaść 
m yśliwem u, który ją  upolow ał, ezy też kom u 
innem u. Poddaję się m ądrości tego zgrom adze­
n ia : m oja zemsta stoi po za wa.-zą; gdyby tak 
być m usiało, ofiarow ałbym  naw et m oje praw a 
na ofiarę waszych pragnień . Bóg niech będzie z 
nam i wszystkimi.

(Ciao dalsB* n a s ^ i)

Antilentilia. Żaden artyku ł toaletow y nie może ryw alizow ać pod względem skutku  i dobroci z ANTI­
LENTILIA, Środek ten  otrzym any z odświeżających substancyj, U9uwa w kró tk im  c z a s ie : 
piegi, plamy wątroblane, blizny Itd., nadaje eerze świetną białość, świętość i delikatność.

Ceua 2 dr.

JAN IHNATOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 8, uL Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien­

nic* 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.
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K o l i  2 8 0 . 7 0 1 .
Fantazja z angielskiego.

(Ciąg daliry).

P atreąc na to wszystko, zacząłem  w ysnu­
wać m oje w n io sk i; wynik byt ten, iż wydało 
mi się, że ludzkość znajduje się już u schyłku. 
Po raz pierw szy zobaczyłem  rezulta t wysiłków 
społecznych i cywilizacyjnych, k tó re  nas teraz 
poch łan ia ją ; a jednak  było to i logicznem i 
konsekw entnem .

W ynikiem  potrzeby je s t siła, nagrodą sła­
bości — bezpieczeństwo. P raca  nad  ulepszeniem  
w aruków  bytu , trud  cywilizacyjny, ułatw iający 
życie, doszedł przy ciągłym postępie już do 
szczytu. Ludzkość, odnosząc ustaw icznie zwy­
cięstwa nad  n a tu rą , podbiła ją  zupełnie. T o, 
eo naszym  rodzicom  w ydało się m arzeniem  nie 
do urzeczywistnienia, stało się w naszem  poko­
leniu rzeczywistością. R ezultatem  tego był wi­
dok, roztaczający się przedem ną.

W  wieku XIX rolnictw o i zdrow otność 
znajdują się jeszcze w fazie przejściowej. Nauka 
p rzeorała zaledwie cząstkę pola wiedzy, niezra-

żona jednak  pow olnym i postępam i pracuje da­
lej i składa do budow y cegiełkę po cegiełce. 
Nasze rolnictw o i ogrodnictw o niszczy chwasty 
(opraw da, ale hoduje zaledwie kilkadziesiąt ro ­
ślin pożytecznych. U doskonalam y nasze ulubio­
ne rośliny, ow oce i zwierzęta — a jakże ich 
m ało! W skutek um iejętnego doboru, krzyżow a­
nia gatunków  — zdobywam y niekiedy jak ą  nową 
odm ianę truskaw ki lub brzoskw ini, jakiś niezw y­
kły kw iat, krow ę dającą m leka za trzy, albo 
konia o bajecznej sile pociągowej. U doskonala­
m y to wszystko powoli, w skutek ograniczenia 
naszej wiedzy, n a tu ra  w naszych niew praw nych 
rękach jest tw arda  i n iepodatna, z czasem je ­
dnak  wszyscy poczną w spółdziałać w ogólnym 
rozw oju nauki i sztuki; postęp coraz chyżej dą­
żyć będzie do u jarzm ienia natu ry . W reszcie ży­
cie zwierzęcia postaw im y na takim  poziomie 
i w takim  do nas stosunku, jaki najlepiej od­
powie potrzebom  naszym.

To m usiało już nastąpić w roku  280.701. 
Pow ietrze w olne od wysiewów tru jących, zie­
m ia osw obodzona od chw astów  i nieużytków, 
wszędzie nic — tylko piękt.e kw iaty i wyborne 
owoce. Ideał m edycyny i hygjeny osiągnięty, 
choroby nie istnieją — przez cały czas mego 
pobytu  w świecie Przyszłości nie dostrzegłem  
nigdzie śladu chorób zakaźnych.

Na polu pracy społecznej osiągnięto ró ­
wnież wiele. Ludzie mieszkali w obszernych 
gm achach, ubierali się w spaniale i wcale nie 
pracow ali. Najmniejszego śladu walki o byt. 
Z powierzchni ziemi zniknęły fabryki i sklepy, 
nie było przem ysłu i handlu. Sądziłem , że to 
ra j na ziemi. Dochodziłem do wniosku, że lu ­
dność w zrastała rów nom iernie i ziemi nie g ro ­
ziło przeludnienie. Po zm ianach w arunków  bytu 
następuje jednak  zastosow anie się do nich.

jeżeli m am y wierzyć nauce biologji, to 
nierówności sp o łeczn e , przy k tórych silni 
i pracowici w ypływ ają na w ierzch, a słabsi idą 
na dno i toną — pobudzają w naszych cza­
sach um ysł ludzki i energję. Miłość rodziców i 
ich poświęcenie w ypływ ają z niebezpieczeństw, 
grożących dzieciom. W now ym  świecie, wobec 
braku  walki i niebezpieczeństw, wszystkie te 
uczucia stały się zbyteczne i zanikły.

Patrząc na  fizyczną słabość tych istot, na 
zupełny u nich brak inteligencji, na te w spa­
niałe ruiny, doszedłem  do przekonania, że n a ­
tura , jarzm iona tak długo, zemściła się w io ń c u  
nad człowiekiem i wzięła nad nim  górę.

Ludzkość była dawniej silną i energiczną, 
rozum ną, a darów  tych użyła na zm ianę w a­
runków  otoczenia i bytu. N astąpiła potem  
reakcja. W śród ogólnego dostatku i bezpie­

czeństwa energja nie m iała pola dc działania i 
zmieniła się w słabość. I w naszych czasach 
przecież niektóre cnoty i pragnienia, potrzehne 
niegdyś do utrzym ania istnienia stały się p ra ­
wie bezużytecznemi.

Naprzykład odwaga fizyczna nie na wiele 
przyda się dziś człowiekowi cywilizowanemu. 
W  społeczeństwie, posiadającem  zabezpieczony 
byt, k tórem u nic nie zagraża, władze um ysło­
we i siła fizyczna sta ją  się zupełnie zby­
teczne.

Sądząc z tego, co widziałem, doszedłem 
dc przekonania, że św iatu w r. 280.701 prze­
stała grozić w ojna i gw ałt. Ludzie nie mieli 
już  potrzeby walczyć między sobą lub borykać 
się z dzikiemi zwierzętam i, ani z chorobam i, 
albow iem  wszystko uległo już zupełnem u w y­
tępieniu. Słaby jest tak sam o zdolnym  do ta ­
kiego życia, jak m ocny, a naw et zdolniejszym, 
gdyż m ocnym  zaw adzałaby tylko ich siła, nie 
znajdująca sobie ujścia.

W spaniałe gm achy były niezaw odnie o sta­
tnim  zabytkiem  energji, k tóra  jako zbyteczna 
na polu pracy społecznej zwróciła się ku sztuce 
i zdziaławszy wszystko, co m ożna było, zani­
kła. W  epoce tej przygasły naw et popędy a rty ­
styczne i nastał okres spokoju. Ludzie umieli 
tylko przystrajać się kw iatam i, tańczyć i śpie­

wać w blasku słonecznym , a i to  m iało zani­
knąć niebaw em . Syta, zadow olona ludzkość sta ­
w ała się bezczynną.

Nas, ludzi współczesnych przygniata i 
dusi brzem ię cierpienia i nędzy — i oto teraz 
zwalono je !

Tak w yobrażałem  sobie zm ianę ludzkości i 
św iata i zdawało mi się, że posiadłem  taje­
mnicę bytu. Nasi potom kow ie w idrcznie u- 
jarzm ili zbytni p rzyrost ludności i dlatego na 
świecie było tyle opustoszałych gm achów , tyle 
ru in ! Było to zapatryw anie proste i p raw dopo­
dobne, jak  wiele teoryj fałszywych.

VII.
Gdy tak stałem  i zastanaw iałem  się nad 

tym  przedoskonalonym  tryum fem , na niebie 
ukazał się ogrom ny, srebrzysty księżyc. Drobnych 
postaci już nie było, dokoła m nie pustka i cisza, 
daw ał się uczuwać chłód. Zeszedłem ze wzgórza, 
aby poszukać sobie noclegu.

Szukałem oczyma znanego m i gm achu w 
bliskości białego sfinksa, który  coraz wyrazi­
ściej rysow ał się na tle jasnego nieba. W idzia­
łem krzaczki rododendronów , a za nim i łąkę, 
na której zsiadłem. Spojrzałem  i nagle ogarnął 
mnie strach.

(Ciąg dalszy nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.
D on i e s i e n i a  rozmai te .

po l 1/* centa od w yrazu 

I ó ł h e  p o s i p T T B i
Urząd pocztowy Sędzlozśw poszukuje 
U natychmiast ekspedytora telegrafistę. 
Warunki listownie. 561

W yboru
W Lwów

8 P B Z G D A Ż .

kawa »/* kdo 75 <*■ .Syijnsz* 
Lwów, nl. 3 Maja 1. 2

Folwark 68 morgów, inwentarz żywy 
i martwy, siana do 30 fur do naby­

cia. Wiadomości bliższych udzieli Wła­
dysław Grzywiński, Łukawiec p. Wielkie 
Oczy. 559

D O  S P R Z E D A N IA . 
D o b r a  t a b u l a r n e ,  obszar 2500 
m. w tem lasu 1300 m., budynki 
gospodarcze murowane, pałac wśród 
parku, od stacji kolejowej i od miasta 
2 kim. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
komisowe K. Pietrusklego, Lwów, ul.

Sykstuska 26.

MIE87KANIA WOLNE I SKLEPY
(1 et. od wyrazu).

'ocbaaowaklego 10. Trzy pokoje, kuchnia 
I II. piętro. 566

7amo]tklego 7. Dwa duże pokoje, nyża. 
A Pokój kawalerski. 565

5  0  O pokoje, balkon, kuchnia. Łaza- 
, «» O rza 5. 571

Leśniczy egzaminowany,
kawaler, lat 33 poszukuje posady.

„Leśnik” 
poste restante Dupllska.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła od 15. paździer­
n ik a : sadzonki leśne, drzewka parko­

we, krzewy i rośliny pnące.
Cennik odwrotną pocztą oplatnie.

K a ż d y
prenumerujący gółrocznle G o ń c a  i  
I sk r ę  i W n o ł y m  K n r jer k le m ,
wychodzącymi na przemian czterv razy 
na miesiąc we Lwowie od lat dwudziestu 
Jeden, otrzyma b e z p ł a t n i e  doskonały, 
obszerny, wybornie Inforaujący o wszyst­
kie m l l l u a t r o w a n y  k a l e n d a r z :  
L W O W I A I E A  na rok 1899. G o ­
n i e c  1 I s k r a  posiada obfitą, bardzo 
zajmującą i prawdziwie pożyteczną treść, 
zaś W esoły K n r j e r e k  urozmaiconą 
i interesującą humorystykę, oraz hnmo- 
ryetyczne Ilustracje. Form at obydwóch 
pism duży — treść interesująca dla ca­
łego ogółu polskiego. Prenumerować 
można w każdej chwili, bez względu na 
zaczęty miesiąc, lub kwartał. Początki 
powieści na żądanie przesełają się bez­
płatnie. Prenum erata półroczaa z prze- 
sełką pocztową 4  z ł r .  Pr numeratę 
przesełać należy pocztą do: Administra­
cja Goioa I Iskry we Lwowie, ulica Kra­
szewskiego 23.

4% kilo KAWY
w aga  netto bez opakowania
Geylon ładna Nr. [V. . . . zł. 9.50

,  przednia Nr. HI. . ,  9.88
, gruboziarnista Nr. 11. ,  10.26
,  najprzedniejsza Nr. I. ,  10.64
,  p e r ło w a .................... ,  10.26

Złota J a w a ..............................   10.26
Mocca a rabska ..............................10.26

poleca
1 1 0  l a t  I s tn i e j ą c y  h a n d e l

FRTDERTKA SCHDBUTHA
w e  L w o w i e ,  R y n e k  1. 4 8 .

Do wydzierżawienia.
Dwa folwarki, jeden do 400 morgów, 
dom duży murowany. Budynki dobre, do 
objęcia 1. Marca 1899. Drugi 400 mor­
gów ornego pola 200 sianożęci i łąk. 
S t . w. Budynki obszerne murowane, do 
objęcia także na wiosnę. Bliższe warunki 
tylno osobiście na miejscu. Na listy się 
nie odpuwiada. Zgłosić s ę możoa każdego 
czasu u właścicieli. Stacja kolei Zborów. 

Fiakrem Glinna.

8. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI

Lwów, plac Marjacki I. 6
(o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o )  

polecają:
Koszule wąskie po 1.90, 2.25 do 3.

,  ,  z kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2.85 do 3.50.

Kołnierze po 20, manszety po 35.
Bielizna wełniana jak koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztukę.
Kamizelki do polowania z rękawami, 

wełniane, włóczkowe i irchowe od 
3.50 za sztukę.

Skarpetki I pończochy męskie weł­
niane, nicianne i fildecosse od 20 ct. 
za parę.

Haweloki I Bundy angielskie i krajowe, 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płaszcze gumowe i zwyczajne paita 
(tylko najnowszy krój) od 12 zł. 
za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imitacja ty­
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł.

Parmso'e angielskie i krajowego i wy­
robu od 2 zł. za sztukę.

Woda kolońska i perfumerja francu­
ska i angielska.

Wyrohy ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułki i torby 
urządzone do 200 za sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. po­
cząwszy.

Rękaw Iczki tylko angielskie jak glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa­
bne, wełniane i futrzanne

Buciki mę8kle robione podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (petersburgskie) i 
amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelusze I cylindry Habiga i angiel­
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
Dajniższych cenach od 25 centów 
za sztukę.

C enniki na  żądan ie franlzo.

U TroczyM iego w Pasażu Hansmana
:0 Ct. ]
0 ct. >
1 zł. J

*/, kilo karmelków 40 ct. 
*/, ,  pomadek 60
‘/, ,  czeto adek

wyrób 
w ł a s  n y.

Resztki chodników
i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry dery na konie i różne 

przedmioty dekoracyjne 
p o  c e n n c h  b a j e c z n i e  t a n i c h .  
Skład dywanów ,AU LOUVRE‘ Lwów, 
ul. Sykstuska 1. 6 ^Pa saż Hausmanna). 
Takie I na raty bez podwyższenie cen. 

Dla prowincji cenniki gratis i fr inko.

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z wsadza- 
nemi klingami, sta­
wne są w całym 
świecie dla swej 
nieprześcignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych han­
dlach w całych Austro-Węgrzech. Należy 
zważać na markę A. ARBENZ Jougne, 

(Lausanne).

^Dhjmęjonalj^ielęgnowama c e r^
Grollcha mydło z kwiatów I siana

(System Kneippa) 30 ct. 
Grcllcba mydło Foemum graeoum

(System Kneippa) 30 ct. 
zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, wągrach i nieczy­
stościach skóry. Odpowiednie do 
zmywań i kąpieli wedle systemu 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i droguerjach albo 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 
gueiji „pod aniołem11

Jana Grolicha w Bernie na 
Morawie.

We Lwowie: w apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. Hu­
bnera; w Orobobyezu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowie: J- 
Scheiter i Ska. 1446 1 —?

Dla każdej damy koniecznie.

Dra Piaseckiego
w Zakopanem

otwarty ma cały rok.
Położenie najniętaiejsze i najzdrowsze 

W T  w  ZaŁopanem.
Pokoje wygodne I z komfortem 

urządzone.

D ziesięcio iorpw y p a r t własny,
Wszelkie urządzenia dla rozrywki gości.

Środki lecznicze:
umiejętna hydroterapja, massage, gimna­
styka lecznicza, elektroterapja, żywienie 

dyjetetyczne.

Kuchnia wyborna.
Cena od osoby 3 zł. dziennie i wyżej za

wszystko.
Szczegółowe prospekty rozsyła na żądanie

Z A B Z ą o .

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(P rzy jazdy  i odjazdy pociągów  podane są w edług zegaru środkowo-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5T0 rano, osob. 9'05 

rano, posp. 1-30 w południe, osob. 6T 0 wieczorem, 
posp. 8 45 wieczorem, osob. 9‘10 wieczorem. 

ZJPODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3-04 
■j&fr w nocy, posp. 2 1 5  w południe, osob. 5-— popołudnia, 

" posp. 9‘39 wieczorem.
Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3 30 rano, 

posp. 2‘3<l popołudniu, osob. 5 25 popołudniu, posp. 
9‘55 wieczorem.

Z CZERNIOWTEC osob. 6 45 rano, osob. 10'35 przedpołudn., 
posp. 150  w południe, osob. 5 40 popoŁ, posp. 9‘45 
wieczorem.

ZE STRYJA, LAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8 05 rano, osob. 1 4 0  w południe, 
osob. 10 30 w nocy, osob. 12’15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7’55 rano, osob. 5 55
popołudnia.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-50 rano;
na dworzec główny osob. 8’15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10-45 przedpołudn.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4’10 rano, posp. 8'35 rano, osob. 8‘50 

rano, posp. 2-50 po południu, osob. 6 40 popoŁ, posp. 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6"— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 
9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 2 1 0  popoł., osob. 6 30 wieczorem, osob. 10 05 
wieczorem.

DO STRYJA. SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osoń. 5 20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3"— popołu­
dniu, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 71 5  wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4 55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8-45 rano, osob. 7-44 wieczorem.Z JANOWA osob. 7'40 rano, osob. 1-01 w południe.
U w a g a : Czas środkowo-enropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo­

europejskim =  12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.
Biuro informacyjna c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo­

wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym.

S K Ł A D  D R Z E W A  •

I W S S T I W  S K O L E  5
nl. G ródecka  109. — ul. L eona  Sapiehy ■

vis-A -vis Szkoły Konarskiego.
Telefon llcba 211 1925 1—2 <g|

poleca

DRZEWO OPAŁOWE BUKOWE*
  zdrowe i suche —

po 1 3  złr. u
za 4 metry sześcienne w ra z  z do staw ą  do domu.

Rzetelna miara, szybka obsługa.

HANDEL HERBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A  |
we Lwowie, p lac  MarJackJ liczba  lO.

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku czystym I aromatycznym.

Portorico . .......................................
Cuba gruboziarnista...........................
Cejlon z ie lo n a ............................ - . .

„ ., przednia........................
„ „ gruboziarnista. . .
„ „ p e rło w a ........................

Mocca arabska bardzo aromatyczna
Jawa z ło t a ............................................

U waga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na -zarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać 7. Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 1032 1—?

lL  kilo
. — zł. 90 ct.
■ -  „ 96 >»
■ 1 „ - t>

■ 1 „ 04 t t

. 1 „ 03 »»
. 1 08
. 1 „ 08 !>
. 1 „ 08 »»

— — — — — — — — — — t

Mfnśamtu

TRUCIZNA
SZCZURY I MYSZY

M  M U  I z w w n ą i  H M W ] I 
■ ł w r t B l f l l W Ł

p o  8 0  —W yw h w p— karb M d . i l *

J A N  M ICHNIK
W  B O C H N I.

S k ł a d y  w  n r t c k a d ł  i  d r o g a  w y  e k .  

U m m m m m m m m a m m m m m m m m m m

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j  e

41 Asygnaty kasowe
z 30 dnlowem wypowiedzeniem I

311 Asygnaty kasowe
z 8 dnlowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/* % Asygnaty kasowe 
z 90 dniow em  w ypowiedzeniem  oprocentow ane będą począwszy 
■d dnia 1. Ma|a 1890 r. po 4% z 30 dniow em  term inem

wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 1004 1 -T

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony).

jtyiPFiprhmm-m  »»»Trrr r n rrrr*

Znane z nakomltej jakości I zupełnie pewne w transporcie

WINOGRONA kuracyjne
Tokajskie i Badeńskie

o t r z y m u j e  c o d z i e n n i e  ś w i e ż e  i r o z s e ł a  n a j s t a r a n ­
n i e j  o p a k o w a n e  h a n d e l

ALBERTA SZKOWRONA
w e L w o w ie .

O G Ł oiŹ iG N IE 7
Dyrekcja Tow arzystw a Zaliczkowego w Brzozowie rozpisuje 

niniejszem 1 cytację na budow ę dom u piątrow ego dla Tow arz>stw a 
zaliczkowego.

Koszta robót w kosztorysie obliczone wynoszą 19.800 złr.
Oferty pisemne wnosić należy na ręce Dyrekcji Tow arzystw a 

w Brzowie do dnia 5. L istopada b. r. do godziny 12. w południe. 
W adjum  5%  kwoty podanej w ofercie.
W arunki licytacyjne, kosztorys i plany przejrzeć m ożna w godzi­

nach urzędowych w biurze Dyrekcji.

Powiatowe Towarzystwo Zaliczkowe
Brzozów, dnia 6. Października 1898. 1924 l —2

D Y R E K C J A :
Ks. M . B ia ły  K . Chareetcski.

Odznaczone na wystawach.
Rum chinowy wypróbowany i pe­

wny środek na porost włosów; 
mały flakon 50 ct., większy 1 zł.

Mleko odmładzające włosy przy­
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; flakon 1 zł.

Mydło fiołkowe, doskonało działa­
jące na skórę; kawałek 30 ct.

Woda fiołkowa usuwa pryszcze i 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze­
nie skóry; flakon 60 ct.

Uwaga: Liczne podziękowania za 
powyższe przetwory są do przej­
rzenia. 1928 1—?

Laboraterjum chemiczne

A. POKORNY
magister farmacji.

Lwów, Wałowa 1. 15.

Zamki na odległość przez zastosowani* 
których można drzwi otwierać z pe­

wnej odległości n. p. z łóżka, a nawet 
z dalszych pokoi, sztuka 2.75, wraz 

z wszelkiemi przyborami poleca

PIOTR CHRZĄSTOWBKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw katedry).

Ważne dla Pań’.
Tylko za 10 złr. wyuczyć się możń* 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją* 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNEL
Lwów, ul. Chorążczyzny i. 5, II. piętro* 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczeń' 
nic równocześnie w nauce udział biorą' 
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na stanik'* 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuj** 
się do skrojenia całe suanie o na żąda' 
nie do sfastrygowania i wypróbowani' 
pod gwarancją najściślejszej dokładność*- 

Zamówienia na pro w in c ję  uskutecZJ*1̂  
się odwrotną pocztą- K'21 1

Drs Fryderyki Lengleli balsam brzozowy. Już
sam sok rośhnny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy-
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raz*® 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 602 1 7

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem* t® leź nazajutrz rano 
odpadają prawie ■i«*®“ozne łupieże ze skóry, która 
staje olę prsozt* lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygł»d*a Powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność uosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło heazoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: WB Lwowie u Z.
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowcach u Gohchowskiego 
nast. Mani apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu u 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; W Biel­
aku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Zm iana lokalu.

LWOWSKI AKCYJNY ZAKŁAD ZASTAWNICZY
przeniósł się z ul. Czarneckiego Nr. 1 

do lokalu po banku austro - w ę g i e r s k i m

(nad m agazynem  w iel. Schayerów).

G dzie  j a k  d o ty c h c z a s  u d z ie la  z a lic z k i n a .

kosztowności wszelkiego rodzaju, n c. papiery 
wartościowe i w ogóle na przedmioty drogocenne 
rozmiarem swym i gatunkiem do zastawu się

nadające.
Biuro otwarte

od godziny 9-1 rano i od 3 - 6  po połuduin.

Redaktor •dp»wiedxialny Dr. Kaźmierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami M. Schmitta i Sp. pod zarząde* Ludwika Ringla

f


